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Od R edakeyl. 


Wszyscy nowoprzybywający pp. pre- 
numeratorowie, etrzymają bezpłatnie po- 
czątek drukującej się w odcinku powie- 
ści Montepina : „Wielki Los”. 


Wiadomości Kościelne. 

Jutro w kaplicy Serca Pana Jezusa, 
'przy kościele Potrynitarskim na Solcu, o 
9-ej rano, odprawi się solenna na cześć te- 
goż Serca woty wa. 

Jutro wkościele Pokapucyńskim przy 
ulicy Miodowej o 9-ej rano, odprawioną 
zostanie solenna wotywa ku czci Serca Pa- 
na Jezusa, 

Jutro wreszcie w kościele Archikatedra]- 
nym, w kaplicy Park Jezusa o 8-ej rano, 
POMP zię się uroczysta wotywa. 


Z chwili bieżącej. 


Książe Biśrianck sprawił prawdziwy 
zawód swoją mową w parlamencie, po 
której spodziewano się wiele wyjaśnień 
iw kwestyzch polityki zagranicznej, 
jak również w sprawie Greffekena i am- 
basadora angielskiego Moriera. 

Tymczasem kanclerz nie dotknął na- 
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wet tych przedmiotów, lecz ograniczył się 
tylko do potrącenia o politykę Niemieo 
kolonialną, przyczem również nie prze- 
mawiał tak kategorycznie. z taką bez- 
względnością, jak to zwykł dotąd czy- 
nić. 

Przemówienie Bismarcka było wpraw- 
dzie tym razem, jakoby przypadkowe I 
może nie będzie jeszcze ostatnie w cza- 
sie sesył parlamentu. 

Wyciągnęli go na słowa rzecznicy 
stronnietwa wolnomyślne "9, deputowana- 
ni Richter i Bamberger, którzy ` "Bzedł- 
szy na trybunę, nie szczędzili szyder- 
czych uwag co do przebiegu koloniza- 
cyi, jek ją przedstawiły ostatnie wygad- 
ki w Zanzibarze i na Samoa, tak fatal- 
ne dla niemców. 

Ponieważ zaś kolonizacya jest dzie- 
łem głównie kanclerza, widocznie nie 
mógł on ścierpieć tej ironii w ustach 
”| wolnomyślnych i postanowił im natych- 
miast dać odprawę. 

Odparcie jednak zarzutów przeciw 
podjęciu kolonizacyi, nie zostało prze- 
prowadzone z taką zręcznością, na ja- 
ką zwykle zdobywał się przebiegły dy- 
plomata. 

Starał się on tylko dowieść, że wła- 
śnie ataki za strony partyi wolnomyśl- 
nej, przeszkadzają porozumieniu mię- 
dzy Niemcami i Anglią, eo do wspólne- 
go działania w sprawach kołonizacy!. 
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Jednakowoż dowodzenie to nie może 
budzić wiary w nikim, wiadomo bowiem 
powezechnie, że nie wystąpienia frakcyi ! 
wolnomyślnej stoją na zawadzie w 


przeprowadzeniu umowy z Anglią, lecz | duje. 


w gwałtownych napaściach, przeciw je- 
dynemu człowiekowi, który nie chce 
być tem, czem 84 Oni. 

„Po stronie ich już się kraj nie znaj- 
Z wielkim zaledwie trudem zna- 


raczej różne wycieczki przeciw angli- | leźli kandydata. Na kongresie republi- 
kom, urządzane przez samego kancle- | kańskim otrzymał on tylko pozorną 


rza, bądź przez bardzo mu blizkich, 
choćby przez jego własnego syna, hr. 
Herberta, którego list, będący odpowie- 
dzią dla sir Roberta Moriera, wywołał 
takie oburzenie w Anglii, że dziś syna 
kaaclerskiego nie przyjętoby tam nie- 
zawodnie w żadnym demu. 

Niepotrzebnie więc nawet Bismarck 
chciał zwalić całą winę nieporozumie- 
nia z Anglią na wolnomyślnych, bo 
tylko tembardziej przypomnieć mógł 
następstwa, jakie pociągnął za sebą nie- 
takt jego obozu. 

O iie oschłemi wydają się ostatnie 
przemówienia i eesarza niemieckiego i 
kanclerza, o tyle znów niebrak ożywie- 
nia w odezwach, jakiemi niemal codzień 
obdarza Francyę Boulanger, przed zbli- 
żającemi się wyborawi. 

W ostatnich dniach b. generał prze- 
mawia za pośrednictwem dziennika 
„Gaulois“, co następuje: 


„Jaskrawa. manifestacyą żywotności; 


większość, do mnie zaś przybywa dzień 
w dzień tysiące wyborców. 

„Wdzięczni mi są-za to, żs pragnę 
Francyi wewnątrz kwitnącej, a na ze- 
wnątrz poważanej. 

„Mieć będę 80,000 głosów, które mi 
zapewniło zjednoczenie zachowawcze. 
Ktoko.wiek zemną choć raz mówił, od- 
chodził z życzeniem pozyskania mino- 
wych zwolenników. 

„W dniu 27 stycznia, jak liczę, o- 
trzymam olbrzymią większość, co nie- 
tylko we Francyi, ale i za granica spra- 
wi wrażenie''. 

We Włoszech parlament dla obrad 
otwarty zostanie w dniu 28 b. m. Król 
wygłosić ma mowę tronową, kióra po- 
dobno obejmie głównie projekta finan- 
sewe. 

Jak obecnie, finansowość jest może 
najżywotniejszą kwestyą dia Włoch, 
albowiem ludność narzeka na przecią= 
żenie podatkami, w czem właśnie opo- 


kraju powinien być mój wybór, a potę- |zycya widzi bezpośrednie następstwą 
pieniem dla tych, którzy zapominsją o | udziału Włoch w trójprzymierzu, wy- 
wielkości i godności Francyi i szaleją | magającem potęgowania wojskowości, 


POWIEŚĆ 


Ksawerego de Montepin. 


Przekład z francuzkiege. 


(Ciąg Galszy). 
— O, tak... naprawdę... Czyżbyś nie 
iowierzała mi Klarunin?... 

— Wierzę ci owszem zupełnie. Wy- 
dajesz mi się i dobrym i szczerym, i wie- 
Izę, że gdyby nie tak było, moje serce 
nie byłoby tak instynktownie przylgnę- 
0 do ciebie... 


XVI. 


Ostatnie słowa sieroty były wyzna- 
niem, więc też Adryar pochyliwszy się 
szepnął j jej do uszka: 

„_— Czy ty kochasz mnie Klaro?.. 
Sy mnie kochasz? .. 


“EA 


czy | Sliwa.. 
i 


Klara spuściła oczki i głosem tak ei- 
chym, że ledwie dosłyszeć go można by- 
ło, odpowiedziała: 

— lak... kocham cię... Adryante... 

Przytuliła swoję główkę do jego gło- 
wy 

JUR Adryana dotknęły czoła narze- 
czonej. 

Pocałunek ten, pierwszy w życiu, 
tchnał w biedne dziecko rozkosz jakąś 
niewysłowioną i uścisnęła ona silniej 
nieco a mimowiednie rękę Adryana, któ- 
rą w swych dłoniach trzymała. 

Po długiej chwili milczenia, mlody 
malarz zawołał wesoło: 

— A zatem, rzecz ułożona!... Polą- 
czymy się jak można najśpieszniej... Po- 
Staraj się aniołku o zebranie wszyst- 
kich papierów, jakie mogą być potrze- 
bne... Ja zrobię to samo ze swej strony 
1 oddamy wszystko razem panu merowi 
aby zapowiedzi ogłosił. Niech tylko 
to zostanie załatwionem, reszta pójdzie 
prędko. Teraz nasuwa się jedna wiel- 
ka ajka do roztrzygnięcia... 

— Jaka?. 

— Gdzie, skoro się połączymy, u 
ścielemy sobie gniazdko?... 

— (Gdzie sobie życzysz, mój przy- 
jacielu... Z tobą, wszędzie będę szczę- 


— [o na pewno; alẹ można uczy- 


rié sobie szczęście zupełniejszem jesz- | uczynić, 


cze... (zy nie byłoby ci przyjemnie | resnes. 
zamieszkać na wsi?... 
— O! bardzo... bardzo... 


bee twego zajęcia?... 


Ale wo- | 


A oto zbliżamy się do Su- 
Miniemy most i pójdziemy ną 
obiad do Chalet! 

Nie będziemy śledzić dłużej młodej 
parki naszej, nie będziemy opisywać 


— Będę przychodził co rano do Pa-|szczegółów, jak im przeszedł ten dzień 
ryżi.. i bądę powracał do ciebie co | szczęśliwy, który wydał się im najkrót- 


wieczór o piątej po południu... 
miast maleńkiego, niewygodnego miesz- 
kanka, gdzies tam na piątem piętrze, 
dam ci domek wiejski z ogródkiem, z 
wybornem balsamicznem powietrzem, 
wodą kryształowa, cieniem drzew i 
kwiatami. 

Klara westchnęła: 

— Nie ziszczona te marzenia... — 
szepnęła. 

— Dia czego tylko marzenia?.. Dla 
czego nie ma to być rzeczywistością?.. 
Będziemy mieli własną grzędę... ma- 
leńką ale własna... Zobaczysz .. i... 
Albo nie... nic a nie ci dziś nie po- 
wiem... 

— Dla czego?.. 
| — Bo to niespodzianka, jaką chcę ci 
sprawić... niespodzianka, która, jak 
i nadzieję, ucieszy cię ogromnie, 

— Pragnę. zbym zaraz wiedzieć... 

— Nie... nie... dzieweczko... nie po- 
wiem.. . Zostawmy to na później,.. Nie 
gniewaj się... moja jedyna... nie podob - 
ina mi zaraz ciekawości twojej zadość 


a Za- szym ze wszystkich, jakie dotąd prze- 


li. 

AT tylko, że o dziesiątej wie- 
czorem odjechali ze stacyi Suresnes, a 
o jedenastej byli z powrotem w Paryżu. 

Pomimo natarczy wości Adryana, Kla- 
ra oparła się stanowczo żądaniu, aby ją 
do mieszkania odprowadził. 

Nie chciała, żeby ja o tak spóźnionej 
porze spotkał kto z młodym mężezyzną 
pod rękę. To mogłoby ją narazić na złe 

języki. 

Była pólnec blizko gdy „Się znalazła 
pod bramą domu na ulicy św. Pawła. 

Nigdy dotąd nie powracała tak pó- 
Źno. 

— Na szczęście —myślała sobie, odź- 
wierna będzie na pewno zaspaną. Nie 
odezwę się wcale gdy będę przechodzi- 
ia. Bóg wie coby Bobie © mnie po- 
myślała, że wracam o tej godzinie. 

Zadzwoniła. 

Drzwi się zaraz otworzyły. 

Sierota stanęła jak wryta. 

Odźwierna miała gości u siebie.. 


yawsze dla kraju niezmiernie kosztow- 


Kronika polityczna. 


Niemcy. Mowa tronowa cesarza 
znajduje w ogóle i w prasie wolnomyśl- 
nej uznanie. 

* Eugeniusz Richter wygłosił wiel- 
ką mowę na sejmiku marchijskim wol- 
noliysiuego stronnictwa, w której wska- 
zał na rosnącą potęgę moralną ducha 


-"wolaomyślnego. 


Błędy rządu przygotowują przyszłe 


zwycięzbwo wyborcze stronnictwa. Na- 


ieży najpierw w Niemezech wytępić 
niewolniczość—a następnie dopiero u- 
rządzać wyprawy do Afryki wschodniej. 
Podczas biesiady Staufienberg wzniósł 
teast przeciw „Bospodarce średniowie: 
cznej * w Niemczech.” 

* W Strasburgu aresztowano fran- 


cuzkiego rezerwowego oficera inżykie- 


vga, p. Dreyfus, i znaleziono przy nim 


notatki wojskowe i plany fortyfkacyj 
"Strasburskich; oddany zostanie pod sąd 


w zarzucie zdrady stanu. 
BHoiundya. Zaprojektowana re- 
“gencya napotyka silny opór ze strony 
"króla, którego władze umysłowe wpraw- 
dzie upadają, lecz zacięty upór wzma- 


‘ga Się. 


r. 


* W Hadze odbyło się nadzwyczaj- 
Be posiedzenie rady ministrów. We- 
dług obiegującej pogłoski, ministrowie 
naradzali się nad tem, czy jest powód 
do ustanowienia czasowej regencji. 

Włochy. Pisma rzymskie wyra- 
żają się w szyderczy sposób o kongre- 


sie medyolań skim i zaznaczają nieszcze- 


rość tej manifestacyi pokojowej, gdyź 
członkowie kongresu albo dążą do prze- 


 wrotów socyslnych, albo pragnęliby 
 makłonić Włochy do związku przeciw 


Niemcom i Austryi. 
Rłtamauała. W zamka w Jassach, 
rozpoczęte przygotowania na przybycie 


` pary króiewskiej, która zamierza spę- 
` dzić tutaj miesiąc marzec. To postano- 


wienie pary monarszej wywarło tu do- 
bre wrażenie. 
Anglia. Pisma omawiają mowę 


 tronov.ą i wyrażają wysokie zadowole- 
` nie z powodu słów pokojowych, wyrze- 


czonych przez cesarza niemieckiego. 
Słychać, że parlament zbierze się d. 21 


' lutego. 


t 


W Anahi i Walii, reS się wy- 


PATI rodziców, Wać twa sia E A E ze wsi 


, przyjechali do niej w odwiedziny... gaz 


palił się jeszcze w jej mieszkaniu. 

— Jaktol... to ty, moje dziecko?... 
zawołała głosem zdziwionym, gdy Kla- 
ra znalazła się w przestrzeni oświetlo- 
nej. A to szczególne doprawdy!.. I ja 
głupia... miałam cię dotąd zawsze za 
takie niewiniątko prawdziwe... 

— Siedziałam dotąd w magazynie... 
wybąkała Klara nieśmiało: 

— W niedzielę!... w magazynie... do 
północy!... Nie mnie o tem powiadaj ko- 
chaneczko... Musiałoby być daleko cie- 
plej niż dzisiaj, abyś mi potrawiła za- 
wrócić głowę!... 

Klara zarumieniła się od stóp do 


głowy. 

— Więc ćó6ż pani przypuszczasz?... 
spytała. 

— Bal... Nie potrzebuję wcale długo 


mleć ozorem w gębie, aby ci odpowie- 
dzieć na to, moja panno. Ja przypusz- 
czam oto, że byłaś sobie pohułać trochę 
Z kochankiem, no... i basta!. 

-—- Bardzo się pani mylisz jednak- 
że— odpowiedziała Klara sucho—tym- 
czasem zaś bywaj mi pani zdrowa... 
żyezę ci dobrej nocy... 

I poszła na schody. 

Odźwierna wychyliła głowę i śledzi- 
ła za nią ciekawie, 


"> 


— J m 


bory do rad okręgowych (hrabstw), 
przewidzianych w uchwalonej przez 
parlament ustawie w miejscowej admi- 
nistracyi. Rady mają zastąpić różne 
władze i urzędników, kierujących do- 
tychczas administracyą lokalną. 

Do atrybucyj ich należy pobieranie 
podatków na potrzeby miejceowe, za- 
ciąganie pożyczek, również na te po- 
y pi zarząd domów obłąkanych i u- 
bogich, utrzymanie w należytym stanie 
dróg, mostów, tunelów, przewozów przez 
rzeki, parków publicznych i kolei kon- 
nych, czuwanie nad stanem sanitarnym 
ludności i te d. Członkowie rad okrę- 
gowych wybierani są na lat trzy; w wy- 
borach mogą brać udział kobiety pła- 
cące podatki. 

Francya. Z powoda artykuła, u- 
mieszozonego przez Lissagary'a w ,,Ba- 
taille“, Rochefort posłał mu świadków. 
Pojedynek odbył się—i obaj przeciwni 
cy zostali lekko ranieni; starcie jednak 
było tak ożywione, że obie szpady się 
zgięły. 

* W korytarzach izby miały miej- 
sce ożywione wyjaśnienia pomiędzy 
prezesem ministrów, p. Floquet, a de- 
putewanym Laur, z powodu ogłoszone- 
go przez tegoż artykułu o użytkowaniu 
tajnych funduszów na cele walki wy- 
borczej, Floquet oświadczył Laur'owi, 
że oskarżenia podobne są nikczemnemi 
potwarzami i wezwał go, aby twierdze- 
nia swoje usprawiedliwił na trybunie. 
Laur odparł, iż oskarżenia swoje zanie- 
sie przed jury deputowanych i pośle 
Floquet'owi świadków, jeżeli ten nie 
cofnie słów: „,nikczemne  potwarze'", 
Floquet odpowiedział, że świadków nie 
przyjmie i nie nie coźnie, i raz je3zcze 
wezwał Laur'a, aby oskarżenia swoje, 
którym on, — Floquet, — jaknajformal- 
niej zaprzecza, wygłosił z trybuny. 
Wskutek tego zajścia deputowany Laur 
opuścił pałac Bourbon. 

Floquet przyjmował deputowanyek 
Laisant i Lehćrisse, jako świadków 
Laur'a. Oświadczył on, iż zażądał od 
Laur'a, aby tenże oskarżenia swoje o- 
głoszone w „Presse, powtórzył na try- 
bunie. Od żądania tego nie odstąpi i 
po za obrębem trybuny nie ma w tym 
względzie już nie do powiedzenia. Po 
tych słowach Floqueta świadkowie się 
oddalili. 

* Prezydent rzeczypospolitej Carnot 
zwiedził roboty wystawowe. Komisarz 


zs Carlier, REL mowę, w któ- 


Skoro już znikła zupełnie, stróżka 
także cofnęła się w głąb swej loży. 

— A to ci gagatek dopiero- mru. 
czała z widocznem rozsierdzeniem. — 
Prawdziwie głupia żaba... Odtrąciła 
milionera, który dawał jej dom zame- 
blowany i który byłby z pewnością 
tkał w nią ileby się jej było podoba- 
ło, a dała się wziąć na kawał jakie- 
muś golemu świszczypale, co się led- 
wie na pomarańczę dla niej zdobędzie... 
Dopiero karyerę zrobiła!... 


X 


X * 


Bonichon, agent Jacquiera, nie za- 
sy piał bynajmniej gruszek w popiele. 

Pomimo niepowodzenia dozuanego 
w wyprawie ostatniej, miał on ciągle 
nadzieję odnalezienia Maryi-Joanny. 
Opowiedział jak najwierniej pryncy- 
pałowi swemu, wszystkie przygody 
swoje. 

Wytrawny aferzysta zamiast zbijać 
go z tropu, odpowiedział wesoło: 

— Złożyłeś za dużo dowodów po- 
mysłowości i energii, abyś się miał 
poddawać zwątpieniu. Sięgnij no do 
głowy po rozum i wydobądź jaki no- 
wy koncept... Nie możesz pozwolić, 
aby ci wyrwano z rąk tę małą,i aby 
nam taki pyszny interes z przed nosa 


rej stwierrził istniejącą między Belgią | 


a Franeyą przyjaźń i rzekł, iż zaprosze- 
nie do współudziału w wystawie, wy- 
słane przez Carnota do zagranicy, ni- 
gdzie nie odbije się żywszem echem niż 
w Belgii. Carnot podziękował i powie- 
dział: „Wiesz pan dobrze, że Belgia 
była zawsze we Francyi jak u siebie.“ 


Z miasta i kraju. 


Wyjazd. Ke. biskap Kossowski, ks. 
biskup Bereśniewicz, oraz ks. biskup 
Kuliński, po kilkodniowym pobycie w 
Warszawie, wyjechali do swych dye- 
cezyj. 


* Odnoga kolejawa. Donoszą nam z 
Petersburga, że projekt budowy odnogi 
kolejowej z Łodzi do Zgierza, został 
przychylnie przyjętym przez departa- 
ment kolejowy. 


* Bilety powretne. Wprowadzenie na 
tatejszych kolejach żelaznych biletów 
powiotnych, —zastosowanem ma być 
sposobem próby w ciągu bieżącego se- 
zonu letniego. Na początek wprowa- 
dzonemi być mają bilety z terminem 
trzy i siedmiodniowym. 


* Rozporządzenie. Ponieważ zdarza 
się dosyć ezęsto, że osoby prywatne wy- 
syłają telegramy do rady państwa, ko- 
mitetu ministrów i senatu rządzącego, 
przeto zarząd główny pocztowo-tele- 
graficzny polecił, ażeby przy przyjmo- 
wąniu podobnych depesz, urzędnicy te- 
legrafu aprzedzali interesantów, że za 
dojście takowych zarząd telegraficzny 
odpowiedz:alności nie przyjmuje. 


*  „Nowoje Wremia” dowiaduje się, iż 


w sferach decydujących postanowi»no 
zastosować do towarów europejskich, 
anglo-indyjskich i perszich, przywożo- 
nych do okręgu zakaspijskiego drogą 
lądową, cło w stosunku 21/3°/o ich war- 
tości. 


* Na tomb>lę mającą się odbyć w 
połączeniu z maskaradą na rzecz kasy 
pożyczkowo-wkładowej artystów tea- 
trów warszawskich, nadesłały wczoraj 
fanty osoby następujące: pani Marya 
Bersohoowa, pp.: Władysław RCK 
A. Chodowiecki, L. Bosz, dr. T. Hein- 
rich, Alfons Mann, Alojzy Lilpop, tu- 
dzież redakcya „Muchy.“ Między na- 


desłanemi fantami znajduje się wiele 


cennych przedmiotów. 


sprzątnięto... 


Poruszony temi słowy, Bonichon za- 
wołał z mocą: 


— Ma racyę pan pryncypałl.. Nie 
mogę rąk opuścić, nie mogę dawać za 
wygranąl... Wszystko jest możliwe, 
czego się chce naprawdę... 
odnależć Maryę-Joannę!.. 
łatwo to powiedzieć... Ale jak?... 
jaki sposób?,.. Odźwierny vice- 'brabie. 
50 otrzymał widocznie odpowiednie 
rożkazy i bodaj, że się nie uda wy- 
ciągnąć cokolwiek od niego... Co po- 
cząć, aby odnaleźć Maryę- -„Joannę?... 


Bonichon pogrążył się na chwilę w 
głęboką zadumę; a potem ocknął Bię 
nagle a twarz mu promieniała. Miał 
minę tryumfującą niby Archimedes po 
odkrycia, jakie uczynił i jeżeli nie za- 
wołał Hureka!... 
że nie wiedział, 
być może. 

Odnalazł pewne sposoby. 

Agent Jacquiera miał zawsze w 
portfelu swoim pewien zapas blankie- 
tów, z nagłówkami biura pośrednictwa, 
w którem pracował. 

Wstąpił do jakiejś małej kawiaren- 
ki, kazał sobie podać mazagranu, wy- 


A ja cheę 
Odnaleiy: 


to dla tego jedynie, 
co to zacz za ptak 


Jeżeli to rzecz niełatwa, 
to tem lepiej. to tem większą będziesz 
miał zasługę! 
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* Ze spraw kolejowych. Wezor d 
wróciła a Petersburga  deiębityń ke 
wiedeńskiej i bydgoskiej, wysłaną w 
celu udzielenia bliższych objaśnień gę 
do złożonego w zeszłym miesiącu me. 
moryału, w przedmiocie pozostawienią 
nadal, (dla mających prawa emeryta]. 
ne), dzisiejszej kasy emerytalnej. Dele- 
gaci przywieźli niepomyálne dla bowiem 
ogółu służby wiadomości, ministaryum 
komunikacyi nie przychyliło się do 
wniosków memoryała — czyli, że kasą 
zjednoczenia kolei wiedeńskiej i 1 bydgo- 
skiej, na równi z innemi ma być zjj. 
kwidowaną. (o zaś do zakładania no- 
wych kas normalnych, ministeryum jest 
zdania, ażeby na wszystkich tatejszysh 
drogach żelaznych, otwieranemi byty 
wyłącznie tylko kasy emerytalne, po- 
dług ustawy normalnej, — co zaś do spo- 
sobu likwidowania kas dawnyeh, wyda- 
nemi będą osobne przepisy. 


* Nowe płótna. Obraz Wolskiego 
„Spowiedź Wojownika”, ukończoay bg- 
dzie na 1 lutego i wystawa jego w spe- 
sób panoramiezny, urządzona będzie w 
tym miesiąca. 


* Porząd:a liczba. W ciągu dai 
19, 13 i 14 b. m. atacya telegraficzne 
warszawska wyprawiła przeszło 2 000 
depesz, w czem na dzień 13 wypada 


10,6.% telegramów. 


* Posiedzenia wydziału kasy po- 
żyezkowej w Towarzystwie dobr: :czyn- 
ności, odbędzie się dzisiaj o -ej pe 
południa. 


* Reflektor. Mechanik miejscowy, 
p. Józef Uzacki, zbudował reflek iorno- 
wy do świec, o czterech lusterkach bo- 
cznych, prostopadle ustawionych, po- 
większający płomień świecy o 72 razy. 
Wynalazca siara się 0 patent na swój 
pomysł. 


*  „Grażdanin” donosi, iż specyalna 
komisya, zajmująca się rewizyą  prze- 
pisów o paszportach wewnątrz państwa, 
ukończyła już swoje zajęcia. 


* Znaczny zapas konserw i marynat 
Z owoców i warzyw zeszłorocznych, stał 
się ofiarą płomieni w pożarze budynku 
przy ulicy Burakowskiej, należącym do 
p. Wasilewskiego. Konserwy i mary: 
naty, jako rzeczy nie ubezpieczone na 
wypadek ognia, przyprawiłyo dotkliwą 
stratę biedną kobiecinę, Agnieszkę L. 
Było ich około 800 słoików, które Sza: 
cuje ona na 200 z górą rubli. 
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dobył blankiet i wykaligrafował na 
nim co uastępuje. 


Pani! 


„Upraszam o łaskawe, jak najrych: 
lejsze pofatygowanie się do m :go bit- 
ra, w interesie nadzwyczaj ważnym I 
nadzwyczajnie panią obcbodzącym. 

„Chodzi o sprawę spadkową. 
„Racz pani przyjąć i t. d. 
„Za M. Jacqnier 
„Bonichon,” 


— Prawdziwie Świetna idea przy” 
szła mi do głowy... —zamruczał następ” 
nie pod nosem—to warte sto tysięty. 
Gdy chodzi o sukcesrę, a więc 0 po 
macanie pieniędzy, nigdy się tego nić 
pu:zcza mimo uszów... Panienka przy” 
frunie, natychmiast przyfrunie, gdy P9' 
czuje, że się coś święcił... No, 8 po- 
tem.. to już rzecz pryncypała.. Ja 
napędzę mu rybkę do sieci i zdobędę 
zapewnione wynagrodzenie oraz udział 
w interesie. 

Bonichon włożył list w kopertę i 237 
adresował: 

Pani 
Maryi-Joannie 
wybrzeże Bourbon 
Nr. 22. | 
i udał się na wyspę św. Ludwikśr 
przywołał posłańca ulicznego, Wy£tś* 


* 


! 


- lepszych 


o '* Postęp. Od czasów niepamięt- 
nych w dzielnicach przez ludność żydow- 
ska zamieszkałych, istniały dla współ- 
wyznawców zacofanych tak zwane 
„mykwy''* czyli kąpiele zimne i gorące 
w piwnicach przy źródłach wodnych. 
Otóż od niejakiegoś czasu brudne i cu- 
chnące mykwy, przerabiać poczęto na 
schladniejsze kąpiele w wannach, lub 
łażnie i prysznice. W ostatnich cza- 
pach założono podobnego rodzaju za- 
kładów nowych w dzielnicach żydow- 
skich około dziesięciu, tak, że dziś każ- 
da prawie z ulic tamtejszych, posiada 
po jednym lub więcej zakładów kąpie- 
lowych. | 

* Ma członków rady opiekuńczej u- 
bogich cyrkułu II-go Towarzystwo 
dobroczynności zaprosiło pp. Teodora 
Hille i Władysława Micewicza. 


* Nadzwyczajne zebranie uczestników | 


spółki muzeum pszczelniczego, odbę- 
dzie się w dniu 23 b. m., o godzinie 4 
po południu. Z powodu, że pod obrady 
przyjdą kwestye nadzwyczajnie ważne, 
pożądane jest jaknajliczniejsze przy by- 
cie członków. 

* W cyrku dzisiaj nowość. Jest nią 
wielka partomina z bcgatą wystawą i 
przy udziale 120-tu osób. Pantomina 
ułożona przez dyrektorowę p. Busch, 
osnuta na tle legendy norwegakiej, no- 
si tytuł „„Sen'*—a składa się z dwu ak- 
tów i czternastu obrazów. 

Dziś także popisywać się mają w cyr- 
ku po raz pierwszy artyści nowozaan- 
gażowani: Miss Hilda, nazywana „,kró- 
lową napowietrzną" i clown Beasy.'' 


"*_ fa prowincyęl... Przedsiębioreom 
szopek na bruku warszawskim, pono 
wiedzie się nie osobliwie przy licznej 
konkurencyi, skoro dwóch z nich, Jan 
Zielny i Mateusz Świderski, w nadziei 
zysków, opuścili "wczoraj 
Warszawę, przenosząc tradycyonalne 
„teatrum” do mniejszych miasteczek 
prowincyonalnych. 

"Na peronie kolei nadwiślańskiej ze- 


brało się wczoraj około 30 kolegów— 


po fachu, życząc na odjezdnem „zło- 
tego interesu...” 

" Szopka, przeznaczona na prowincyę, 
należala do najzasobniejszych i ko- 
sztowała «ona przedsiębiorców okrągłe 
160 rubli. 


* Posiedzenie. W nadchodzącą nie- 
dzielę (20 b. m.) o godzinie 11 i pół ra- 
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ne, w sali magistratu miasta Warsza- 
wy, odbędzie się posiedzenie kwartal- 
ne ogólnego zebrania czł. nków archi- 
konfraterni literackiej. 


* Windy masztowe, ustawione z dwóch 
stron nowego mostu pod cytadelą, po- 
nieważ nie przedstawiały pewnych wa- 
runków bezpieczeństwa, zostały w dniu 
wczorajszym rozebrane i usunięte. Po- 
dobne windy nowego systemu, założo- 
ne zostaną przy brzegu Wisły z wiosną 
roku bieżącego. 


* Dodatki. Wspomniany przez nas 
dodatek do pensyi dla telegrafistów e- 
wangelików, którzy przybyli z Cesar- 
stwa na' służbę do okręgu warszawskie- 
go, w obeenem S-cioleciu, rozpoczyna- 
jącem się od 1886 r., wynosi b rs. mie- 
sięcznie dla telegrafistów młodszych, 
gdy starsi pozostają przy swej płacy. 


* Ze ślizgawek. Na wszystkich sie- 
dmin stawach w ostatnich dwóch dniach, 
używało ślizgawki około 1500 osób. Lód 
wszędzie był tak porysowany, iż okazała 
się potrzeba wszystkie stawy na noc za- 
wodnić. Podobno istnieje projekt wzno- 
wienia zabaw maskaradowych na lo- 
dzie w ogrodzie Saskim. Projekt kon- 
kursu łyżwiarskiego na ślizgawce u cy- 
klistów przy ul. Marszałkowskiej, w krót- 
ce już ma przyjść doskutku. Do kon- 
kursu zapisało się dotąd mężczyzn ż0 
dam 8. Medale mają być srebrne i bron- 
zowe a nadto udzielane będą nagrody- 
w przedmiotach. 


*  Wywózka śniegu. Od dwóch dni 
Towarzystwo kolei konnych rozpoczęło 
w Warszawie w porze nocnej wywózkę 
śniegu i lodu z ulic, przez które prze- 
chodzi tor tramwajowy. Wywózka za- 
czyna się o godz. 1-szej po północy i 
trwa do godz. 7-ej nad ranem. Czynne 
są wszystkie wagony i wczy tramwajo- 
we w liczbie 60-clu. Wywózka zatru- 
dnia nadto około 200 robotników, z 
płacą za noc po 60 kop. 


* Zarobek karnawałowy. Jedna z 
wdów, utrzymująca się po śmierci mę- 
ża z pozostałej po nim szczupłej eme- 
rytury, mając nadto do wyżywienia 
prócz siebie dwoje dzieci nieletnich, od 
lat kilku trudnić się poczęła wynajmo- 
waniem domin i kostiumów na czas 
karnawałowy. Proceder ten opłaca się 
nieżle, bo na czas karnawału pozwala 
wdowie wynająć sklep, a po skończo- 


nym sezonie, odłożyć z czystego ŻA bo bilety zostały wszystkie roze< 


jakie kilkadziesiąt rubli. 


* Także brzytwy! Na rynkach uka- 
zali się niemłodzi jacyś żydzi, sprzeda- 
jący brzytwy wrzekomo angielskie, do 
golenia twarzy, po kop. 40 za sztukę. 
Po użyciu jednak jednorazowem, na- 
rzędzia te stają się tępszemi od noży 
zwykłych kuchennych. Na kupno brzy- 
tew tych najwięcej się łapie włościan 
okolicznych. Należałoby nad sprzeda- 
jącymi rozciągnąć dozór, ażeby zapo- 
biedz oszustwu. 

* Dla loteryi. W sobotę jeszcze u- 
biegłą przyjechało do Warszawy kilku 
włościan z okolic Sieradza, Łomży, 
Kielc i Radomia, w celu nabycia kilku- 


rane. 

Skutki pijaństwa. Głuchoniemy Stani- 
sław Rudoicki, zamieszkały na Starem, 
Mieście pod N. 30, przyszedłszy do miesz:ae 
nia w stanie pijanym, zbliżył się do lampy 
celem zapalenia papierosa, 

R. nie mogąc utrzymać równowagi, 
przechylił się zbyt na lampę i wywrócił ją, 

W jednej chwili zajęły się meble. | 

Ogień domownicy ugasili. | 

Przez pomyłkę. Zamieszkała pod Nr. ŻL 
przy ul. Przemysłowej, Wiktorya Nowicka, 
zamiast piwa przea pomyłkę napiła się 
ekstraktu octowego. 

Objawy otrucia natychmiast wystąpiły. 

Nowiecką odwieziono w stanie bezprzy- 


nastu óćwiartek na loteryę klasyczną | temnyrma do szpitala Dzieciątka Jezus, 


miejską. 
kilkunastu dworów obywatelskich, mi- 
mo to dopiero wczoraj załatwić je mo: 
gli. Za nabycie 14-tu ćwiartek do kla- 
sy l-ej, zmuszeni byli zapłacić pośred- 
nikowi, tytułem „,faktornego'* 7 rubli, i 
nadto stracić czasu około 5 dni, 


* Kościoł św. Piotra i Pawła na Ko- 
szykach, będzie z wiosną w dalszym 
ciągu wewnątrz wykończanym, a prze- 
dewszystkiem zostanie cały pomalowa- 
ny olejno. Wykonanemi też będą nie- 
które roboty ornamentacyjne. 


| * Z balu... Kronikę karnawałową 
bieżącą rozpoczęto wczoraj pierwszym 
balem publicznym, t. zw. pudrowanym 
na rzecz osad rolnych. Nie udał się 
jednakże ów „pudrowany” zupełnie. 

Zaczęto się zjeżdzać o 10-ej, o w pół 
do jedenastej galerye zapełniły się pu- 
blicznością doborową, ale salony dol- 
ne świeciły pustkami... Czy dla tego, 
że rozpowiadano szeroko przedtem o 
kosztownych strojach na ten bal prze- 
znaczonych czy z innych jakich powo- 
dów— dość, że płeć piękna nie dopi- 
sała wcale. 

Pań przybyło zaledwie...siedmnaściel.. 

Z uderzeniem 1l-ej, orkiestra p. Le- 
wandowskiego zagrała poloneza i sta- 
nęło doń par kilkanaście — do pierw- 
szego kontredansa stanęło par 14. 

W antraktach, w namiotach, sprze- 
dawały damy uproszone — oznaki ko- 
tyljonowe i bileiy na Tombolę. Fan- 
tami były — wyroby studzienieckie 
przedewszystkiem bardzo pożyteczne. 

Zaczęte się rozchodzić około 1-ej. 


Poleeenic te otrzymali odj 


Podejrzenie zbrodni. Niejaka Maryanna 
Muchówna, mieszkanka wsi Borki, gmi- 
ny Zagoźdź, powiła dziecko, które po uro- 
dzenin zaraz zmarło. » w 

Ponieważ zachodzi podejrzenie, ża 
dziecko zostało uduszone, zwłoki pozoata= 
wiono do zejścia władz sądowych. 

Nagła śmierć. Filip Okulski, slażązy 
hotelu Europejskiego, liczący 31 lat, wys 
szedłszy wczoraj rano na korytarz, padł 
Ba podłogę i nagle życie zakończył, 


W podróży. Tomasz Lewicki, jadąc z 
Łomży do Czyżewa omnibusem prywa- 
tnym, został nocy onegdajszej okradziony 
z pugilaresu, w którym znajdowały się 
weksle na 13,500 rs. 

Lewicki, kradzież spostrzegł dopieva w 
pociągu kolei Petersburskiej i natyciiaiast 
udał się w powrotną drogę celema prze lsię- 
wzięcia poszukiwań. 


Nagła śmierć. Wyrobnik Aleksan łer 
Dymański, zamieszkały przy ulicy Csr- 
niakowskiej pod nr. 67, zmarł wezoraj 
nagle, 

Kradzieże. Karolinie Skupińskiaj z mie« 
szkania przy ul, Krochmałnej pod nr. 34, 
skradziono dwa palta męzkie, oraz garni- 
tur surdutowy wartości 37 rs.—Ze ściany 
domu pod nr. 32 przy ul, Chłodnej, skraa 
dziono szafkę wystawową Bolesławowi Po= 
rokowiczowi z różnemi towarami, jako ta 
perfumami, mydłem, papierosami itp. war- 
tości 25. rs. —W klubie oficerskim peterge 
burskiego pułku, skradziono palto oficer= 
skie z bobrowym kołnierzem wartości 200 
rs.— Na Woli ze sklepu Szmula Hochtzaj= 
ta, skradziono różnego towaru kolonjalne- 


Dochód mimo to będzie dosyć zaacz- i go wartości 150'rs., oraz garderobę i bies 


jącego przy handlu winnym i rzekł 
mu: 


_ — Masz tutaj czterdzieści sons... 


Pójdź zaraz na wybrzeże Bourbon, 


Pod Nr. 22, weż ten list zaadresowa- 
ny do panny Maryi-Joasny i domagaj 
się, abyś go mógł do własnych rąk 
oręczyć... 

— A jeżeli tej pani nie będzie w 
domu?,..— zapytał posłaniec. 

— Jeżeli ci powiedzą, że mieszka 
w tym domu, to list zostawisz... w ra- 
Zie przeciwnym, postarasz się, aby 
zdobyć adres tej osoby... Oświadczysz, 
ze chodzi o sprawę nadzwyczaj waż- 
DĄ i niecierpiącą zwłoki i że list po- 
chodzi z kancelaryi notaryusza pana 

avid z ulicy Kondeusza, który wzy- 
Wa w interesie spadkowym. 

"m Dobrze panie... leeę w tej chwi- 


„ — Będę czekać tutaj na ciebie, a 
Jeżeli sprawisz się dobrze, jeżeli przy- 
Mlesiesz mi pomyślną wiadomość," do- 
staniesz sto sous na rękę. 

_ Posłaniec puścił się cwałem. 

N Frzybywszy pod numer 22, na wy- 
„Tzeże Bourbon, nie zabawił tam dłu- 
28) nad kilka minut. 
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Posłaniec powrócił w kwadrans. 

W ręku trzymał list Bonichona. 

— Jesteml...—zawołał, zaledwie od- 
dychając. 

— Powróciłeś z niczem?... 
łeś się napróżno»?... 

= Ale gdzie zaś obywatelu?...—0d- 
powiedział z uśmiechem  posłaniec.-— 
Przeciwnie, zarobiłem sto sous przyo- 
biecane... 

— Jak tor... 

— Wiem adres panny Maryi-Joan- 
Dy... 

— Nie mieszką zatem pod nume- 
rem 22-gim?... 

— Nie, obywatelu. Odźwierny z wy- 
brzeża Bourbon oświadczył mi, że jej 
nie zna, z miną taką stanowczą, że każ- 
dego innego byłby wziął na nię z pew- 
nością... Ale ja zanadtom stara małpa, 
żeby się nie znać na takich sztuczkach. 
Udałem, że wierzę i żem się zmartwił 
okrutnie... No i zacząłem bąkać o spad- 
ku i notaryuszu... Potem wymieniłem 
nazwisko pana Davida i to wywarło 
swój skutek... Panienka mieszka pod 
Nr. 44- na bul‘ Mich.. jak mówią pa- 
nowie „studenci. Oto gdzie list zanieść 


Zlecia- 


potrzeba, tylko według tego com zmiar- 
kował z gadaniny odźwiernego, bodaj, 
że dzisiaj w domu jej nie zastanę. 

— Bardzo dobrze... Masz że tutaj 
swoje pięć franków... rzekł Bonichon 
list odbierając. 

I pociągnął w stronę ulicy Bleue, a 
idąc myślał. 

— Byłem najzupełniej przekonany; 
że przynęta spadkowa nie zawiedzie!... 
Marya-Joanna pojechała zapewne na 
wieś z panem vice hrabia de Quercy.. 
Jutro niedziela, nie powrócą więe do 
Paryża, jak wieczorem, albo w ponie- 
działek z rana... A zatem w poniedzia- 
łek rano znajdę się na bul Mich!... Nie- 
chajże i tak będzie. Spodziewam się, że 
jak na dziś, toi tak wcale dużo zro- 
biłem. 

Po powrocie do biura zdał sprawę 
pryncypałowi z działalności swojej. 

— Brawol... brawol... wołał Jacquier 
rozpromieniony. Trzymamy zatem w 
garści paniusię... Teraz potrzeba nam 
tylko zaopatrzyć się w dokument, któ- 
ry przekona matkę, Że jej istotnie wła- 
sne jej dziecko przyprowadzamy. 

— Co do tego aktu—rzekł Bonichon, 
to nie będzie żadnej trudności. Wystar- 
czy odpis objaśnień wyciągniętych z re- 
gestru urzędowego przez Placyda Jox- 


kerta. Przeda go tylko będzie poświad= 
czyć w biurze Opieki publicznej... 

— Nie, to wcale nie wystarczy... zau 
ważył Jaequier... potrzeba nem czegoś 
jeszcze innego... | 

— Czegoż takiego?... 

— Wiernej kopii z zeznania slow- 
nego, ściągniętego przez komisarza p3- 
licyi kwartału Roquette, po odnalezie- 
niu; dziewczynki „zranionej na baryka- 
dzie. 

— To prawda.. A zatem nie pozo- 
staje nam nic, jak "udać się po tę kopię 
do użytku ` prawnego.. Nie mogą nam 
jej odmówić... Tylko... Bonichon urwał 
nagle. 

— Tylko co?... zapytał Jacqnier. 

-— Mogą mi zrobić trudność... mogą 
zapytać jaki mam w tem interes?.. Przy- 
puszezam, że Joubert porobił już kroki. 
stosowne... 

— To rzecz bardzo prosta... Nie p9- 
trzeba nic innego, tylko działać w dalszym 
ciągu w imieniu Jonberta... 

— Świetna myśl, panie pryncypale, i 
będę z niej korzystał. 

— Potrzeba nam także będzie posiąść 
medalion, pozostawiony w rękach pana 
Ligier, praczki z Bonneuil... 

— Będziemy go mieli na pewno» 


fenę.— Z piwnicy domu pod ar, 8 na pla- 
cu Krasiiskim, za pomocą oderwania zam- 
ków, skradziono generałowi  Pietrowowi 
eały zapas konfitur i soków, wartości kil- 


kudziesięcia rubli. 


* Tomaszów Lubelski. {List ,, Dzien- 
nika Dla Wszystkich.) 

W dniu 14 b. m. zdarzył się fatalny 
wypadek. Oto przed skład nafty kupca 
Meldunga zajechała bryka naładowana 
beczkami z naftą, do zdjęcia których 
przywołano trzech tragarzy. Jeden z 
nich, Szmul Huber, uchodzący za siłe- 
eza, chwyciwszy beczkę ważąca prze- 
szło 10 pudów, wypuścił takową i zo- 
stał całym tym ciężarem przygnieciony 
fak, że uległ rozmiażdżenin głowy na 
miazgę. Huber pozostawił niezdolną 
i Pany żonę i kilkoro drobnych 

zleci. 


+ Zokoiie żelaza, węgła i kołei. (List 
„Dziennika Dla Wszystkich”). Innego 
nadpisu nie daję lubo właściwie chciał- 
bym był listowi temu dać tytuł: Czy mo- 
ma pana X. è pana Q. naztcać zwierz- 
chmikami, po faktach które opiszę, po 
faktach dowodzących, iż ci dygnitarze, 
naturalnie sni generis, cierpią chyba na 
rozmiękczenie mózgów, a zatem niezdol- 
ni są do spełniania obowiązków, jakie 
sprawiają w dużem przedsiębiorstwie 
prywatnem. W ogólno chrześciańskiem 
pojęciu, zwierzchnik to ojciec podwład- 
nych, a podwładni to jego dzieci. 

Zasada ta dostatecznie tłumaczy wza- 
jemne do siebie stosunki. 

Pan X.ani żyd, ani niemiec przy- 
błęda i chciwiee, ale szlachcie potomek 
kawalerów mieczowych przecie, gdy go 
gzawiadomiono, że kilka urzędników z je- 
go biura, nie może wydołać żle, niezdar- 
nie rozłożonej przezeń robocie, bo gdy 
jedni próżnują drudzy upadają pod cię- 
żarem pracy, odpowiada z najzimniejszą 
krwią i zapomniawszy ile godzin trawi 
sam w łóżku, przy stole i nad wintem: 
„Nam potrzeba takich, coby po 24 go- 
dzin pracowali, kto tego nie potrafi, 
niech idzie do licha: Jak gwizdnę, znaj- 
dę stu kandydatów na każde miejsce”. 
Komentarze wszelkie zbyteczne. 

- Inny „dygnitara” pan Q. postąpił go- 
rzej je8zeze. 

Szlachcic z krwi i kości, potomek fa- 
milii historycznej, lubiący nawet po sa- 
lonach przypominać pochodzenie swoje 
i dac w arystokratyczne surmy, dał kie- 
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dyś nonsaagowy. rozkaz co do wykona- vanno Valdarno, we Włoszech, przed | posiada wielka księżna badeńska, Kaw 
przedstawieniem  benefisowem na rzecz. 
Grdy mu nadaremnie bezsensowość tę | chórzystów miejskiego teatra Masaccio, 


nia pewnych robót. 


przedstawiał speeyalista inżynier L., 
Q. dał słowo bonore, że odpowiedzial. 
ność całą, jeśli rzecz się nie ada, bierze 
na siebie jako także inżynier. 

W króżce nadeszły ironiczne z góry na- 
gany,za nonsensowe roboty pomysła Q., 
ale adresowane do niewinnego L. wy- 
konawcy rozkazów Q. 

Nie zraża to weale „dygnitarza Kole- 
jowego” nadyma się owszem całą na- 
czelnika powagą i oświadcza zdziwione - 
ma L.: 

„Pańska to wina, żeś źłe moje pomy- 
sły wykonał.” 

„Ależ ja, — tłómaczy się wykonawca, 
wykonałem ja wiedząc co z tego wynik+ 
nie i tylko wobee słowa honoru, że pan 
zm wykonanie nonsensów przyjmujesz 
całą odpowiedzialność na siebie,” | 

Dygnitarz waehnął wypieszezoną ra- 
ezką i rzekł: 

„Słowo honoru to wiatr , a pan się 
stosuj do tego co mu nakazane z góry”. 

„Czyż to tak postępować powinni zwierz- 
chniey, mimowoli nasuwa się pytaaie. . 

Zwierzchność wszelka stoi posłuszeń - 
stwem, w obu wypadkach obrazy nie- 
posłuszeństwem starszyzny nie było. 

Ależ starszyzna winna potzuwać Bię 
do pewnych obowiązków względem 
podwładnych i do niewydawania śmie- 
sznych a nonsensowych rozkazów, a w 
przedsiębiorstwach prywatnych wypad- 
ków takich do zbytku. 

Cięższą też jest od wszelkich innych 
dola oficyalisty prywatnego, bo nie ma 
on gdzie się o krzywdy doznane askar- 
żyć i upomnieć. Kolejaik N. 


2 różnych stron. 


x Storczyki. Książe Malborough po- 
siada w swych cieplarniaeh w Blenheim, 
opodal od Londynu, najcenniejszy, bez- 
wątpienia, w całym świecie zbiór orchi- 
deów. Znajduje się tam do 30,000 gatun- 
ków tej roślny, Niektóre kosztowały od 
50 — 100 gwinai. 


X zink 


Pałac de la Rochefoucauld, w Biar- 


ritz, wynajęty został przez królowę angiel- 
ską, która z liczną świtą książąt krwi i 
dygnitarzy zamierza zjechać tam w pier- 
wszych dniach lutego. 


x _Benefisowe innowacye. W San Gio- 


wydano następujący manifest: 
„Przyjmować się będą u wejścia wazel- 
kie datki, jakoto: barany, jałowice, kozy, 
owce, kiełbasy, suszone ryby, wina i pa- 
pryka, Chórzyści ufni w liczny współa- 
dział obywateli miasta w ich święcie, z gó- 
ry wyrażają najszezersze podziękowania za 
wspaniałomyślność Bwoiech zwolenników”. 


X  Szezególny powód de rozwodu. 
Ofieer londyński, p. Lymend, podał skargę 
o rozwód przeciw bardzo urodziwej, 19-to- 
letniej żonie, z powodu, że ta w dzień No- 
wego Roku oznajmiła mu, iż w ciągu roku 
ubiegłego wygrała na giełdzie 25,000 do- 
larów, Młoda mężatka, której przyznano 
prawo rozporządzania własnym posagiem, 
przekonała się niebawem, iż pensya męża 
i procenta od jej majątku nie wystarczają 
na wykwintne prowadzenie domu i zaczęła 
za pośrednictwem agenta speknlować na 
giełdzie. Oficer rzucił pod nogi owe 25,000 
dolarów, które mu z tryumfem podała i 
oświadczył, iż pod żadnym pozorem nie 
chee żyć z żoną, co do tego stopnia za- 
pomniała o swej kobiecości. 


x Stoły w domach panujących wy- 
obrażamy sobie, jako szczególnie obficie i 
zbytkownie zastawione. Paryzki Gaułots 
w jednym z ostatnich numerów podaje 
opis zwyczajów panujących w tym wzglę- 
dzie w niektórych domach monarszych i 
książęcych, który wykazuje, że jadło na 
tych stołąch jest skromniejsze niż w nieje- 
dnym domu prywatnym, I tak, królowa 
Wiktorya jada według zwyczaju szkockie- 
go, i zaczyna obiad od zupy owsianej i 
kremu. Pije zaś białe scherry ze srebrnej, 
przepysznie cyzelowanej filiżanki, pocho- 
dzącej od królowej Anny. Obiad jada 
władczyni Anglii późno, około ósmej wie- 
czorem; na stole płonie mnóztwo świec wo- 
skowych w złotych kandelabrach, a zdo- 
bią go storczyki, kwitnące w wysokich wa- 
zonach i sięgające nieraz sufitu, Chleb je 
królowa speeyalniv dla niej robiony, mo- 
eno wypieczony, barwy żółtawej. —Jadło- 
spis królowej szwedzkiej zapowiada za- 


| zwyezaj na obiad zupą z zsiadłego mleka i 


jęczmienia, befsztyk, stanowiący jednę z 
jej ulubionych potraw; kulki z siekanego 
mięsa smażone na oleja i ugarnirowane 8a- 
dzonemi jajkami, w końcu zaś surową po- 
trawę: łososia zakonserwowanege w zie- 
mi-—Na dworze niemieckim najwytwor- 
niejszą kuchnię prowadzi i najlepsze wina 


— Masz teraz jasną drogę działania 
wytkniętą. Potrzeba ci zobaczyć się 
garaz z Maryą-Joanną, oplątać ja w 
swoje sieci i postępować jak Joubert 
postępuje, najostrożniej. Nie pozwolić, 
aby pomimo, że taki przebiegły, mógł 
na ślad jaki natrafić... Potem, potrze- 
ba zdobyć dokumenty i zacząć działać. 

— Czy nie pójdzie pan uprzedzić pun- 
ną de Rhode?... 

— Nie ma potrzeby. Skoro bedzie- 
my mieli w ręku wszystkie atuty, damy 
gobie radę... 

— W poniedziałek otwieram ogień. 


* $ * 


Pomimo znużenia, spowodowanego 
długą wycieczką i słodkiemi mrzonka- 
mi, Klara podniosła się o godzinie zwy- 
kłej i poszła do magazynu. 

— Sprzedałas wezoraj rano kape- 
Jusz?..—zapytała jej pani Thouret za- 
raz po przybyeiu. 

— Tak jest, proszę pani... pieniądze 
zostawiłam w Rzufładce kasowej. 

— Znalazłam je, ale w książee za- 
znaczyłaś sprzedaż bez wymienienia 
nazwiska i adresu kupującej. 

— Nie śmiałam zapytywać ani o je- 
GnQ ani o drugie... Ale ta pani zapo- 


wiedziała, że przybędzie jutro lub po- 
jutrze. 

— No, to dobrze... 

Pani Thouret spojrzała się na Klarę. 
— Nie dobrze mi jakoś dziś wyglą- 
daszl.. Jesteś bladą nadzwyczajnie... Co 
porabiałaś wezorgj?.. 

Młoda dziewczyna z bladej stała się 
pasowg i odpowiedziała z cicha. 


ni... pracowałam trochę wieczorem... 
położyłam się później trochę niż zwy; 
e... 

— To bardzoś nie dobrze zrobiła... 
Nie trzeba ślęczyć po nocaeb, bo nie je- 
steś jeszcze zupełnie zdrową... Pośpiesz 
się z uporządkowaniem magazynu, a ja 
przygotuję faktury... Musisz wyjść przed 
śniadaniem. 

Klara zabrała się do okna wystawo” 
wego. 

re dziewiątej dostała rachunki i wy- 
szła. 

Skoro tylko opuściła magazyn, wszedł 
posłaniec i doręczył pani, Thouret list 
i gazety. 

List był od Lucyny. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— Nie nadzwyczajnego, proszę pa-| 
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gotuje zawsze sama, w ruskiej maszynce = 
grawirowanego złota, —Cesarzowa Fryde. 
rykowa prowadzi kuchnię angielską, sd 
czasu choroby cesarza wszakże, przyzwy. 
czaiła się do spożywania mleka w wielkich 
ilościach, przy jej stole podają też bardzo 
często purés i pasztety, — Włoska rodzina 
królewska jada przy stole zastawienym 
wspaniałym złotym serwisem; lecz to jest 
też jedyny zbytek —kwiatów żadnych, a 
potrawy tylko narodowe, zwłaszcza fritto, 
które jak wiadomo, jest mieszaniną kar- 
czochów, wątroby, mózdźku i grzebieni 
kogucich, —U hr. Paryża kushnia jest cay- 
sto mieszczańska angielska; jako osobli- 
wość zaznaczyć należy, iż zupa jada się na 
śniadanie, —U ks. Aumale kuchnia jest 
francazka; jadają tam zupę cabulewą, 
chleb pieczony w domu, a zbliżony do ra- 
zowego. Jedynemi przysmakami są naj. 
różnorodniejsze gatunki wina i wyśmienity 
krem. 


x  Dezyderya, królowa Szwecyi i Nor- 
wegii. Pod tym tytułem wyszła u wyda. 
wcy Plon, w Paryżu, książka barona Hoch- 
schilda. Ciekawy to romans, to życie kró. 
lowej Dezyderyi! Córka kupca z Marsylii, 
w młodzieńczym wieku zaręczyła. się z 
wielkim Bonapartym, lecz wkrótce, opu- 
szczona przez niego, poślubiła oficera 
wojsk francuzkich, Bernadottego, który 
przed kilku laty, jako prosty furyer, zgła- 
szał się do ojca jej, p. Clary. 2 biletem 
kwaterunkowym, lecz kupiec marsylski w 
owym czasie odprawił go był z kwitkiem, 
gdyż miał prawo kwaterunku dla oficera, 
Dziwne, bajeczne niemal były losy tej pan- 
ny (Clary! Z żony prostego oficera staje 
sig marszałkową Francyi, następnie kreo- 
wana księżną da Pontecorvo, wreszcie za- 
siada na tronie Szwecyi, lecz co najdzi- 
wniejsza, w tym niezwykłym romansie, (o, 
że bohaterka jego była najmniej roman- 
tyczną kobietą. jaka istniała kiedy na 
świecie. Mieszczka z pochodzenia, w pur- 
purze nawet pozostaje mieszczką; ta świet: 
na karyera nie dziwi jej i nie cieszy bye 
najmniej, wśród wszystkich blasków 1 do- 
stojeństw ma w sercu jednę tylko miłość— 
domowego ogniska —i w koronie widzi tyl- 
ko przeszkodę do zażywania jego rozko. 
szy. Ten tron, dla którego trzeba było 
„przeprowadzić się”, opuścić ukochane 
strony, napełnia serce jej obawą i zgcyzo- 
tą. Raz już, gdy mąż jej został mianowa- 
ny księciem de Pontecorvo, zaalarmowała 
gię była wielće na samę myśl, że zmuszo* 


A porozdzieranych kartek. 


NOWELA 
napisał H. Nagiel. 


(Dokończenie.) 


.„.Nie mogłem dłużej wytrzymać w 
tej słonecznej, uperfamowanej wonią 
wszystkich kwiatów Nicei. 

Oddałem prawie wszystko, com miał, 
ażeby jej nad trumną wystawili taką 
złoconą klatkę, w jakich się kochała za 
życia, ażeby ją przystroili w najpięk- 
niejsze kwiecie i ziełeń... Na wiosnę do 
suu wiecznego słowiki Śpiewać będą 
tej niegodziwej, mojej pieszczocie. 

Sam przyjechałem tutaj, do tej sza- 
lejącej życiem i wstrząsanej wszystkie- 
mi wybuchami namiętności stolicy, do 
tego nawoczesnego Babylonu. 

Myślałem, że w jego potężnym gwa- 
rze zapomnę. Niel.. Wszędzie mnie 
prowadzi wspomnienie o niej, wszędzie 
puka mi do serca głos samienia—pyta- 
jąc o zatraconą miłość dla idei... Czyż- 
bym w samej rzeczy zwaryował? 


uz 


Onegdaj wydałem resztę pieniędzy. 
Wezoraj i dziś nie nie jadłem. Hotel 
zapłacony do jutra. Jutro rano trzeba 
iść na cztery wiatry... 


* 


Mam halucynacye... 

Przed chwilą... może przed godziną... 
wcisnąłem się w stary fotel, sterczący 
obnażonemi sprężynami i wyłażącem 
włosiem, przymknąłem oczy, w które 
zbyt ciekawie zaglądał migotliwy plo- 
mień lampy i, drżąc z zimna, skurczo” 
ny, starałem się uspokoić, stłumić na 
chwilę to nieznośne drżenie serca, k 
re, jak tajemniczy górnik, powoli... po” 
woli... ale ciągle, podkopuje mój orgź* 
nizm, przecina jednę po dragiej nici m0- 
jego życia. 

Nie wiem, czy to był sen?... Chyba 
nie. Zdawało mi się, że ze mnie wydzie- 
la się, raczej wyłuskuje, jakiś drugi 
idealny ja. Właściwie nie byłem to Jâ, 
był to niby genjusz, niby anioł, w któ 
rego wcieliła się moja dusza, z którym 
czuła, którego oczyma patrzyła, £ któ” 
rym rozkazywała. Ten geniusz miał 
długie skrzydła i niepokałanej białość 
szatę. 6 

Przez świsty wiehury i fale śnieg0" 
wych płatków popłynąłem z nim, 0% 
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àa bodzio opuścić tak miłe mieszkanie 
pry ulicy d'Anjou, jechać gdziaś... alboż 
wiedziała gdzie” — może na koniec świa- 
ge. Leeu wytłómaczono jej wówezas, że 
ebecność jej była konieczną, w księztwie, 
ġs też gły dowiaduje się, że Bernadotte 
gostał królem szwedzkim, z początku są- 
dsi, źe i przy tem nowem dostojeństwie 
bądsie mogła pozostać w Paryżu, lecz sko- 
re wyprowadzają ją z tego mniemania, 
martwi się okropnie: „Mój Boże — woła 
m prowineyonalnej swej naiwności — a ja 
myślałam, że można mieć tytuł w Szwecy! 
i nie mieszkać w niej, tak jak w Ponte- 
corvo”, Trzeba jednak było pogodzić się z 
przeznaczeniem. Bernadotte wymagał ko- 
aiecznie, aby królewska jego małżonka 
zasiadła obok niego na tronie., Chce mu 
być poałuszną, lecz przez lat... trzynaście 
wybiera gig w tę podróż i gdy wreszcie, w 


r. 1822, decyduje się na „przeprowadz- | - 


kg“, tak mocno jest przekonana, że przy- 
-ohylne losy pozhawią wkrótce małżonka jej 
tak uciążliwego dla niej dziedzietwa, iż 
pozostawia nietkniętym swój apartament 


Nie widzieli się byli od łat dwunastu, Po- 
witanie było bardzo serdeczne. Odtąd kró- 
Ak, otacza go najczulszą pieczołowito- 

JĄ. 

Po śmierci Bsrnadottego, Dezyderya 
chciała powracać de Paryża, łecz—obawa 
morskiej choroby zatrzymała ją w Szwe- 
cyi. Umarła na tej obcej i niemiłej sobie 
do końca ziemi 17 listopada 1860) rokn. 

Życie to ciche nie zwróciło dotąd uwagi 
żadnego z historyków, baron Hochschild 
nie przybiera też na siebie roli dziejopisa, 
kreśli on raczej w sposób barwny i zajmu- 
jący biografię tej ukoronowanej miesz- 
czanki. Znając ją osobiście, miał możność 
ocenić wielkie jej cnoty i poważny nastrój 
umysłu. Postać ta oryginalna, swoją pro- 
stotą właśnie, stanowi jakby przeciwsta- 
wienie drugiej kobiecie, która zasiadła na 
tymże tronie —królowej Krystynie. 
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NEKROLOGIA, 


W piątek, to jest dnia 18-go b. m., 


T 


ı | jost możliwe. 


m Paryżu, aby w każdej chwili módz do jako w pierwszą roeznicę śmierci é. p. Flo- 
niego powrócić. Inaczej jednak zrządziło | rentyny Dąbrowskiej, z domu Chamiec, od- 
przeznaczenie, Ta królowa, dźwigająca j będzie się w kościele św. Krzyża, o godzi- 
koronę, jako ciężkie brzemię, umarła syta | nie 10-ej i zrana, za spokój jej duszy ża- 
lat, w pałacu swoim w Stockholmie i nie |łobne nabożeństwo. 

danem jej było ujrzeć przed apaa ETA EE EE 
skromnego mieszkania w Paryżu. Lecz, w pcz 
Szwecyi, również jak i na rodzinnej ziemi, Z prasy ruskiej ° 
zachowała obyczaje swe i zamiłowania par yy 

mieszczańskie, Poślubiona bardzo młodo| * W Nowoje Wremia (Nr. 4615) czy- 
Bernadotiemu, starszemu od niej o lat 18, |tamy: Księciu Ferdynandowi Stanabu- 
była mu wierną i posłauszną małżonką, Ża- |łowskiemu, ale jeszcze nie Stambul- 
dna chmurka nie zaćmiła ich pożycia, lecz |skiemu, zachciało się koniecznie, aby 
pomimo wielkiaj miłości dla męża, nie mo-|się modlono zań w eerkwiach prawo- 
gła przemódz swych nawyknień i upodo- | sławnych za to, iż pała żądzą skatoli- 
bah. Różnili się wielce; związek to był — |ezenia Bulgaryi. Wyższe duchowień- 
raecz można — dorywczy. Bohaterowie ; 
ewej epoki, a Bernadotte mniej od innych, | Przemoc w obec przekonań religijnyeh 
mie mieli czasu oddawać się rozkoszom do- | jest rzeczą zasługującą na najwyźszą 
mowego ogniska; małżonkowie nie widy- | pogardę, to też biskupi bulgarsey, pro- 
wali się czasem po lat piętnaście, poprze- | testujący przeciwko gwałtowi, zasługu- 
stając na pisywaniu dość czułych listów. |ją na najzupełuiejszą sympatyę narodu 
W następstwie, gdy etykieta złączyła ich | ruskiego. Stambułow i Strański, wez- 
pod jednym dachem, nie ścieśniło to związ- | wani do pałacu, zgodzili się uczynić za: 
ku królewskiej pary. Łącznikiem pomię-|dość żądaniu princa. W sam dzień 
dzy nią był syn, kochany bardzo przez | Narodzenia Chrystusa Pana, żandarmi 
oboje rodziców. Odziedziczył on zamiło- | zjawili się w mieszkaniu biskupów, 
'wania Bernadottego — szeroki świat nęcił | wsadzali ich w karety i wywiezli z mi 
go bardziej od cichego domowego życia. | sta 

duż w latach jedenastu opuścił Paryż, to-| Na akt takiego gwałtu, ze strony ta- 
warzysząc ojen w jego wyprawach. W roku | kiego księcia jak Ferdynand Stambu- 


A - - RPM 0 aa 


stwo w Zofii odmówiło temu żądaniu. | 


waźnemu przyczynkewi do popularno-| państwa powołane senatora Sałomona 


ści księcia. 
radę Austryi, zmusił metropolitę do 
wyrzeczenia rozwodu jego z królową 
Natalią. Metropolita nie zaprotesto- 
wał przeciwko temu. Ferdynand wy- 
dalił biskupów nie cheąeych modlić się 
za niego. Przedstawiciele duchowień- 
stwa bulgarskiego znaleźli się daleko 
poważniej, daleko uczeiwiej i rozum- 
nicj niż przedstawiciel duchowieństwa 
serbskiego i naród bulgarski potrafi to 
z pewnością ocenie. Telegram nadmie: 
nia, że Stambułow, zgodziwszy się na 
egzekucyę podobną, pragnął wywołać 
niezadowolenie w kraju przeciw księ- 
ciu. Dziwne to dosyć objaśnienie. Ale 
w Balgaryi, gdzie ministrów ćwiczono 
rózgami, gdzie Stambułow pozwalał 30- 
bie na najdziksze wybryki, wszystko 
Dziś biskapów powsa- 
dzano w karety i powywożono, kto wie 
czy m nie ofiarują, karety Ferdynan- 
OWi?.. 


+. W Petersburskiej Gazecie czytamy: 
Gazety niemieckie donoszą o nowem 
zajściu pogranieznem francuzko - nie- 
mieckiem. Wedlug doniesień „Nord: 
deutsche Allgemeine Zeitang* w nocy 
z 9 na 10 b. m. jakiś nieznany francuz 
wyrwał cztery ramy okienne w gmachu 
komory celnej w Avricourt i wrzucił 
doń kilkadziesiąt plakatów drukowa- 
nych treści następującej: „Rzeezpospo- 
lita Francuzka!.. Do broni!.. Kto idzie?.. 
Franocyal Naruszenie granicy... przestęp- 
stwo, ze z góry powziętym zamiaremi..* 
Z powodu tej wiadomości, nie mającej, 
jak to jest widocznem, żadnego donio- 
ślejszego znaczenia, organ Kanelerski 
robi taką uwagę: „Przywykliśmy do 
coraz gorszego że strony fraucuzów, to 
też nie wzburzamy się za bardzo. W 
wypadku, o jakim mowa, widzimy no- 
wy jedynie dowód braku poczucia pra- 
wa i sprawiedliwości we Francyi. Wła- 
dze francuzkie, odmówiły nam przed : 


i siewzięcia stosownych środków ku od- 
jszakania przestępcy.” 
| „Norddeutsche Allgemeine Zeitung” 
przytacza cały szereg wyciągów z ga- 


ką izet franeuzkich, które, jak powiada, 


Jednocześnie 


dowodzą nieprzejednania  francuzów 


względem Niemiec. 


*  „Prawiłielstwiennyj Wiestnik” pisza: 


1823, gdy królowa Dezyderya zuecydowa- |łowski, dzień wybranym był jak nie po-: Książe Meszczerskij w swym znanym 
łe się wreszcie na podróż do Szwecyłi, syn | dobna lepiej. Trzeba przypuszczać, że dzienniczku —zwiastował dwie niespo- 
wyjechał na jej spotkanie do Akwisgranu,|w Wiedniu pobłogosławiono temu tak ; dziane nomiaacye. Na członków Rady 


azerokich jego skrzydłach, ponad mia-|wziął ich w zwoje swej szaty, przyci- 
tai wioski. Zaglądaliśmy do podda-jsnął serce do serca, usta do ust — i zo- 
szy i pałaców. Wszędzie łzy i rozpa-|stawił tak, w omdleniu rozkoszy na 
'€ze... A gdzie geniusz skinął skrzydłem, | zawsze... 
tam łza została otarta, cierpienie ule-| Matce, która przed obrazem Chry- 
zone. i i |atusowej Macierzy konała z bóia i 
Krrzypłynęliśmy do okien poddasza | trwogi, błagając o zdrowie i życie dla 
'ztimaego 1 smutnego jak moja izdebka. swego jedynego dziecięeia, wijącego 
©! było ono stokroć smutniejsze. Przy|jgię w konwulsyach, dał skarb naj- 
stole, zajęte pracą, siedziały dwie ko-| droższy — zdrowie dziecka... 
Liety, jedna o srebrzystym nimbie si- Dziewczęcin, któremu do serca za- 


wych włosów, druga, młode dziewczę, 

iękne, jak róża majowa; obiedwie mia- 
£ na twarzy odbicie nieskończonego 
smutku... Od ezasu do czasu po twarzy 
spływały im grube łzy. Podobne mi 
się zdawały z tego smutku do owej 


kradały się żmije zwątpienia ! wyra- 
stały ziarna goryczy i zepsucia, jed- 
nem tchnienie skrzydeł przy wrócił ziaą- 
cong na chwilę wiarę i czystość, 
Nędyarzy nakarmił, —łaknących na- 


Btarej lady z rozkręconemi, siwemi lo-| POL... 


kami ji do młodych miss w białych, 
skrwawionych 


muszą płakać po synu i bracie. Może |ły 


Przypłynęliśmy wreszcie nad olbrzy- 


sukienkach. One także|mie pela. Dwa wrogie tłumy uderza- 


na siebie z dwóch: stron. Dymy 


| onana EEE R | | OOO 


Nie mogłem patrzeć na ten strasz- 
ny widok... 

Mój geniusz pornszył skrzydłem. 
oto dymy się rozwiały. Wrogowie rzu- 


eili się wzajem w objęcia. Miłość za-| 
feia miejsce nienawiści. Walka zosta- | 


ła przerwana—na zaw8ze... 


Halucynaeyal... Niewątpliwie. Ten 
geniusz, to pragnienie mojej młodości, 
ideały, nigdy nie ziszczone... 


„.Zasnąłem na chwilę na mym fo- 
telu. 

Przez sen przyszła mi myśl. Wła- 
ściwie „rzyniósł wi ją ten sam ge- 
niusz, którego widziałem przed chwi- 
lą. Spłynął ku mnie ua swych szero- 
kich, białych skrzydłach, wziął mi 


"ką od pragnienia pocałunków. Geniusz | machiny... Te była wojna! 


„ków, rozdzielonych życiem i przestrze- |ludzkości, tracącej jedno po dragiem 


go losy rzuciły gdzieś daleko, może już |ćmiły słońce, które przed chwilą mi- 
konat na obezyźnie, na szpitalnem ło- |lionami promieni odbijało się od stali 
żu. Geniusz skinął skrzydłem. Drzwi o- | bagnetów. (Co żelaza, co oguia, co 
tworzyły się, a we drzwiach stanął on.|krwi! Stosy trupów rosły... Krew 
Jasność i ciepło napełniły zimną przed | płynęła morzem, a Z daleka, z za la- 
chwilą izdebkę. Boże! Boże! jaey oni|sów, z po za rzek, z po za gór nad- 
Bzezęśliwi.., biegały olbrzymim jękiem płacze ma- 
~ Potem widzieliśmy dwoje kochan- |tek i ojców, sióstr íi Żon, utyskiwanie 


zbolałe ezułu w gorące swe dłoniei 
rzekł: 

— Nie żądaj, ażeby na tym świecie 
nie było boleści... 

Czyżby miał racyę... Bołoby to owe 
panaceum, Ów filozoficzny kamień aa u- 
kojenie boleści, o którym za młodu ty- 
le razy marzyłem? 


-Dią, których usta spalone były gorącz- żywe; pożyteczne koła swej wiekuistej : - 
Zmosić!.. Ja tego nie potrafię. 


Miłan Obrenowicz, na po-|i ezłonka rady ministra skarbu, barona 


Mengdena. Świat dygnitarski zdumiony 
Jest estatnią nominacyą. Jak to, tak po 
prostu — z członka rady ministra na 


| członka Rady państwa?... Zdaniem dy- 


gnitarzy, obaj newi członkowie Rady 
państwa przedstawiają kontrast najzu- 
pełniejszy, bo kiedy pierwszy, Sałomon 
jest jednym z najstarszych senatorów, 
drugi baron Mengden jest najmłodszy n 
z rzędu członków rady ministra skarbu. 
Wiadomo, że baron Mengden powołany 
został przed rokiem przez ministra 
skarbu z Warszawy, dla zajęcia się 
sprawą nowej organizacyi kredytu rol- 
nego. To najważniejsze nomiaacye. 
Wszystkie inne, o których głoszono w 
stolicy, pokazały się ploteczkami bab- 


skiemi. 

*  „Grażdanin* pisze: „Z mowy ja- 
ką król Milan wygłosił przy zamknie- 
ciu obrad skupczyny, widzimy, że król 
ożywiony jest dachem jaknajbardziej 
pokojowym i że pomiędzy nim a naro- 
dem zaszło purozumienie zupełne. Za- 
równo w interesie króla, jak i naroda 
życzymy, żeby znikły z horyzontu jesz- 
cze i ostatnie ciemne punkciki, miano- 
wieie, żeby królowej Natalii i metropo- 
licie Michałowi, oddaną była zupełna 
sprawiedliwość. Ale w życzeniach tych 
natraiamy na głównego wroga Serbii — 
Austryę. 

„Państwo rzeczone nie znosi myśli, 
żeby do Serbii wróciły tyle znienawi- 
dzone w Wiedniu osobistości, jak kró- 
lowa i metropolita, Michał i rzeczywi- 
ście użyje wszelkich środków, żeby sta- 
nąć temu na przeszkodzie. 

„Król Milan oświadczył, że nowa kon- 
stytucya będzie stanowiła nową erę w 
historyi rozwoju kraju, słowa te wszak- 
że będą miały znaczenie tylko wówczas, 
gdy krzywda wyrządzona królowej i 
metropolicie wynagrodzoną zostanie. 
Daj Boże, żeby to prędzej nastąpiło i 
żeby Serbia istotnie mogła powitać 
świetną erę nowego życia i rozwoju.“ 


* W ogrodzie Aklimatyzacyjnym w 
Paryżu, kilkunastu kozaków kubań- 
skich. popisywało się obrotami, jazdą 
i tak zwaną dżigitówką. Z tego powo- 
du korespondent „„Moskowskich Wie- 
domosti pisze: 

„Przypuszezałem, Że to jakiś czelny 
przedsiębiorca miejscowy, czy też ame- 
rykański oszukuje publiczność tutejszą 


Płatki śniegu witają, kręcą się, wi- 
cher łopocze... Do jutra... 


|. 


Na tem kończyły się urywane, rzu- 
eone bezładnie na ówiartkach papieru 
notatki. 


Podezas chwilowego pobytu jednego 
z moich znajomych w obcej stolicy, zo- 
stały mu one doręczone, przez gospo- 
darża hotela, w którym mieszkał, jako 
prawdopodobnie rodakowi ich autora. 


Co się stało z tym, który je pisał, nie 
wiadomo. 


Gospodarz hotelu zapewniał, że w 
parę dni po wyprowadzeniu się podróż- 
nego, jeden ze służących hotelowych 
poznał go — w zwłokach topielea, wy- 
dobytych z rzeki... 


Koniec 


15w mundurach kozackich pokazuje pa- 
ryzkiej publiczności jakichś fałszywych 


kozaków. Tymczasem nie.. Pokazało 
się, że to £a kozacy autentyczni! Jacyš: | 


Weisman, Michajłow i Aleksiejew, zwer- 
bowali autentycznych kozaków kubań- 


skich i przywieźli ich tutaj, ku uciesze 


publiczności paryzkiej. Pokazało się 
także, że kozacy owi nie przed oczyma 
dowódców armii przyjacielskiej i nie na 
jakichś rewiach paradują w swych mun- 


durach, dokopywają cudów zręczności | 


na koniu i dowodzą nawyknienia do 
konia, ale: przewracają się,w jakimś za- 
kładzie niby to rozweselającym, przed 
obliczem próżniaków, którzy zachwyca- 
ja się. wspaniałomyślnie,  „zręcznyn i 
dzikimi ludźmi” i raportują w dzienni- 
kach „że powodzenie kozaków prze- 
wyższa o wiele powodzenie nawet Hot- 
tentotów.* 

„Boże! Waleczni ołrońcy Rosji, ro- 
dzimi Kubańczycy, a w ich liczbie ka- 
walerowie krzyża św. Jerzego, na jed- 
nym szyldzie z dzikimi Afryki, w jed- 
nym szeregu z klatka, w której wykrę- 
cają się pawiany! Przekroczenie zbroj- 
nego, bodaj niewielkiego oddziału przez 
granicę jest wogóle zabronione. Jakim- 
że tedy sposobem Kubańczycy w peł- 
nym rynsztupku przeszli granicę fran- 
cuzką? Fakt taki tłomaczy się jedynie 
nadzwyczajną sympatyą i .zaufapiem 
Francyi i jej rządu dla wszystkiego co 
ruskie. Przedsiębiorcy też skorzystali z 
tego i dla zysków pozwolili na porów- 
nanie kozaków kubańskich z Zulami i 
małpami! Przypuścmy, że jeden z nich, 
sądząc z nazwiska, nie jest rdzennym 
ruskim i że wobec tego mogły go do 
podobnej entrepryzy zachęcić widoki 


zysków, ale dwaj pozostali są rodowi- | 


tymi ruskimi”. 

W tejże sprawie zabrało głos i „No- 
woje Wremia“. Artykuł jego kończy 
się temi słowy: 

„Szczęściem położono już kres te; o- 
bydnej eksploatacyi ruskiego imienia 
wojskowego. Wartoby przecież dowie- 
dzieć się, kto pozwolił kozakcm kubań- 
skim pojechać za granicę? * 


TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.” 


Meskwa 16 stycznia. (7e/.4g.Pół) 
Najjaśniejszy Pan po otrzymaniu po- 
winszowania Nowego Roku od jeneral- 
gubernatora moskiewskiego, zaszczycić 
go dziś raczył następującym Najwyż- 
szym reskryptem: „Książe Włodzimie- 
rzu Andrzejewiczu! Złożone Nam przez 
Was w imieniu Moskwy powinszowanie 
było szczególnie miłe sercu naszemu, u 
schyłku tego roku pamiętnego, który się 
zaznaczył objawem wielkiej łaski Bo- 
skiej. Podobało się Panu Bogu aby 
wśród postrachu z powodu niebezpie- 
czeństwa, jakie Nam groziło, i wśród 
radościz powodu Naszego ocalenia, wy- 
raziły się przed Nami i przed całym 
światem te uczucia bezgranicznej miło- 
ści narodu i przywiązania, które stano- 
wią siłę Rosyi, bo dodają otuchy i Ce- 
sarzowi i narodowi do trudów i czynów 
władzy i służby. Wstępując w rok no- 
wy z wznowioną wiarą w opiekę Opa- 
trzności Bozkiej nad Nami i nad uko- 
<bapą ojezyzną, błagam Boga, aby skie- 
rował losy Nasze i czyny nasze ku sła- 
wie Swojej i pomyślności Rosyi.” 
Charków, 16 stycznia. (Tel. ág. 
PRAN 
Delegat rządowy, Koni, ukończył o- 
statecznie badanie w sprawie katastro- 
fy z dnia 29-go października r. z. iod- 
jechał dziś do Petersburga. 


t 


„Moskwa, 16 stycznia. (Tel. Ag: 


Pól). 


Ks. Dołgorukij udał się dziś z po- 
wrotem do Teheranu. 

W ieden 19 stycznia. (T. Ag: Pół.) 

Księżniczki czarnogórskie, Milica i 
Anastazya, odjechały dzisiaj w połu- 
dnie do Petersburga. 

W/ied6eB, 16 stycznia. (Tel. Ag. 
Fółn. 

Dziś pojawić się miało ogłoszenie o 
węgierskiej pożyczee państwowej. 

Berlin, lóstycznia. (Tel. Ag. Pół.) 

Izba posłów sejmu pruskiego wybra» 
ła na posiedzeniu dzisiejszem prezy- 
dyum dotychczasowe. 


Paryz, 16 stycznia. (Zel. 4g. Pół.)., 


Komisya konstytucyjna izby uchwa- 
lita załecić tejże rewizyę konstytucyi 
przez konstytuantę, której postanowie- 
nia zatwierdzone być powinny przez 
naród. 

Rzym, 16 stycznia. (Tel Ag. Pół.). 

Misya ruska, która w dniu 5-ym b. 
m. opuściła Port Said pod dowództwem 
ABzinowe, udając się do Oboku, przyj- 
mowana była na wszystkich stacyach 
przez konsulów francuskich. 

Zefja 16 stycznia. (Tel. Ag. F ół.). 
„Neue freie Presse" i „Politische Cor- 
responderz* zapatrują się na stosunki 
w Bulgaryi zanadto różowo, donosząe 
o sympatycznych dla ks. Ferdynanda 
manifestacyach ludności i o wybornem 
wrażeniu, jakie wywrzeć miała jego 
przemowa do reprezentantów ducho- 
wieństwa na przyjęciu noworocznem 
st. st. Tymczasem stan rzeczy jest 
wręcz przeciwny. Zatarg z duchowień- 
stwem wywołał w całym 'kraju wraże- 
nie jaknajgorsze. Zdaje się, Że groź- 
nych następstw tego zatargu uniknąć 
będzie niepodobna. 

Harimeztad 16 stycznia. (Tel 
A. Fót.) Ks. Aleksander Battenberg 
wyjedzie w dniu jutrzejszym do Wied- 
nia, aby cesarzowi Franciszkowi Józe- 
fowi zwrócić ordery swego zmarłego 
ojca, księcia Aleksandra hesskiego, o- 
trzymane od cesarza. 

Kelgrad 16 stycznia. (T. A. P.). 
Jenerał Sawa Gruicz przyjmowany był 
na długiem posłuchaniu przez króla 
Milana. Wszystko każe domyślać się, 
że w przeciągu dwóch tygodni Gruicz 
otrzyma misyę złożenia nowego gabi- 
netu, czysto radykalnego. 

Zanzibar 16 stycznia. (Tel. Ag. 
Pół.) W d. 13-ym b. m. powstańcy 
napadli na stacyę misyjną katolicką 
pod Imbu (?) i zamordowali dwu mi- 
syonarzy i jednę siostrę miłosierdzia. 
Trzech misyonarzy i jednę siostrę mi- 
łosierdzia wzięto w niewolę. 


Korespondencya prywatna. 


Z. Ż.Ź. Nie znam. List był w 
moim rękn tylko dla tego, że do mnie 
miał być pod temi literami. Dowód, 
że go odesłałem, choć mojego nikt mi 
nie zwrócił. Nie pytaj! 


F. Szcezęśliwym, bom czuł i wi- 


| dział, gdyby tylko można tak ciągle. 


Dotychczas nie byłem, w liście wytło- 
maczę dla czego. Bądź zdrów. 
3. 


159. 


— W ambulatoryum szpitala 6-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie- 


lają lekarze bezpłatnej porady w nastę- 


pujących godzinach:  . | i 

1. Od g. 9 do I1 rano codziennie w 
chorobach. wewnętranych. 

2. Od g. 11 do 13 rano w poniedział- 
ki, środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani. 

8. Od g. 12 dò 1 codziennie w cho- 
robach kobiecych. 

4. Od g. 11 do 12 codziennie w cho- 
robach chirurgicznych. 


— W ambulatoryum szpitala -g0 
Ducha, przychodzącym chorym“ udzie- 
lać będzie porady “lekarskiej, ordyna- 
tor dr. Sokołowski, zamiast dwa razy, 
trzy razy na tydzień, t. j. w ponie- 
działki, środy i piątki, od godziny 10 
do 11 rano = chorobach gardła, krtani 
NOSA. 


-~ Mbywamy strzyżone gładkie, 
sachodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
nałtaniel 66 fabrycznym 
akładzie RUSI RAWICKA, 
Mazowiecka 186, wprost © 
rywańskiej. 19 


Nr 3 „Wieczorów Gao. 
dzłinnych” tygodnika illustrowane- 
go dla dzieci, wyszedł z druku i za- 


wiera: 
Treść: 

Doświadczenie fizyczne (z drzewo- 
rytem). 

Najnowszy utwór powieściowy Deo- 
tymy (6. d.) 

Za przykładem Chrystusa, wiersz p. 
Natalię Sokołowską. 

Pancernik karłowaty (z drzewory- 
tem). 

Bracia z daleka i bracia z blizka, 
dyalog w dwóch częściach p. Natalię 
Sokołowską. 

Pierwsza wycieczka myśliwska mło- 
dych osadników amerykańskich, prze- 
kład z angielskiego (c. d.). 

Łamigłówki i rozwiązania. 

W Dodatku: 
O Janku psotniku, wiersz przez Ga- 
bryelę Jasieńską (z drzeworytem). 
Sumienna Stasia, przez Helenę Bo- 
jarską. 
Mały piaskarz, przez Bronisławę Ku- 
czyńską. (6. d.) 
Łamigłówka i rozwiązanie. 
Skrzynka do listów. “_ 

Wodatek ksiązkowy: 
Dzieci klanu, powieść przez Joannę 
Hering (p. Adam-Acton) przełożona z 
angielskiego przez T. P. 

Redaktorka i wydawczyni 
Ludwika Haute. 


Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny. 


a — 


Ceny zboża. 
— Na placu Witkowskiego dnia 16 b. 
m. pszenicę płacono: 
Za pstrą — — 
— białą .—— 6.25 
— wyborową 6.30—6.50 
— ordynarną 3.06——4.00 
Za żyto wyborowe 


Kasza jaglana wyborowa 110—117 bie. 
dnia 106108 ordynaryjna — 
„ Gryka, wyborowa — — —, średnią 
ordyńaryjna ~ F M 
Targi zbożowe. s 
Wczoraj i przedwczoraj ceny'zboża za. 
granicą gwałtownie spadły, a dały do tepo 
impuls targi w Londynie i w Nowym Yap. 
ku, gdzie ceny pszenicy w poniedziałek 
znacznie się obniżyły. | 
Zniżka dotyczy też wszędzie głównie 
pszenicy, żyto utrzymuje się w cenie, * 
(desa, 15-go 'stycania, W. dniu dsi- 
siejszym płaciły tutaj. 


Pszenica : 


kop. za pud, 


sandomierska biała . od 95 do 116 
ozima żóła a... o o 93 88 39 110 
ozima czerwona, . . „ 87 ,„ 1168 
ozima beszarabska . „ . 82 „ 110 
CRRA „a mucha na: dan tia Nć SB 108. 
Zyto e a a a a PE] Bö p 59 
Owies e o © o pg 50 99 60 
Jęczmień, . « « „p 52 „ 57 


Wrocław 15-go stycznia, Pszenica bis 
ła 167—188 m., żołła 168—183 m, © 

Żyto loco 144—155 m., na dosta: 
wę: styczeń 154.00; kwiecień-maj 257,00 
mrk. | 

Jęczmień: 117—156 m. 

Owies 129—185 m. 

Groch 125—155 m, | 

Wszystko za 1,000 kg. 

Olej rzepakowy: styczeń 61.00 m, za 
100' kg. | 

Spirytus spokojnie, bez "na 
styczeń 5080 m. i 31.20$m. za 100li. 
trów 10005. | 


Berlin 15-go stycznia, Pszenica (żółta 
niżej kwiecień.maj 199.00 m. 

Żyto: kwiecień-maj 155.00 m., maj- 
ozerwiec 155.50 m. | 

Owies: luwiecień-maj 138.75 m, za 
tonę. 

Olej rzepiowy kwiecień-maj 59.20 m, 
na maj-czerwiec —— m, 


Wiedeń, 14 stycznia, Panenica: płaco- 
no na wiosnę fl. 7 c. 89. 
Żyto na wiosnę fl. 6 o. 14 za 100 kg. 


Nowy - York, 14-go stycznia, Pszenica, 
czerwona ozima loco 981/ą 6., styczeń 
961/, c., maj I013/5 0. | 

Kukarydza 451/3 c., mąka 3 d. 50 s, sa 
buszel. | 

Okeowita: 

„„Rektyfikacya warszawska” płaci w ty- 
godniu bieżącym za wiadro 300° okowity 
z akcyzą 10.30 rs. 


Cena okowity z dnia 14 stycznia. 
Hurt. skł, wiadr. 8209—8234  267—268 
Pojed. szynk. w. 8320—8367 271-—273 

+1.-80J, m dod, 
78%, s akoysą. po 93%, 
Stosunek garnca do wiadra 160 — 307!/4 


Hamburg, 14 stycznia. Spirytus spokoj, 

Notowano za hektolitr włącznie z becz- 
ką kontraktową na styczeń-luty 20 ms; 
łaty-marzec 20*/, m., kwiec.-muj 21!/ą maj 
maj-czerwiec 213/4 m. 14 


Kurs Giełdy Warszawskiej” 
z dnia 16b. m. 1888 r. 


— średnie —— „= 5 
— wadliwe zzz ę 
: s 2 da 

Za jęczmień —— .— Weksle. ASARO plas. 
: ; Berlin z d t. 2.0. 100m. . . . —— ~rr 
Za owies _2.20—2.50 „o zk.t.2d. 100 m. (154—). 46,20 —— 
Za grykę —— — Inne niem. m. B. x t. i kad m. —— -~ 
Ma Eoo KĘ" 99 b 99 e t. a m. e |= a nę” 
Na a Praga dr. ź. Wars.-Teresp, Londyn z d.t.8m.1 B. , . . 9,87 ~= 
w dniu 16 stycznia 1888 r, =- „0 z.k. Bm.Vb. . 9,85 miT" 
Pszenica wyborowa 100—103 średnia | Paryż z. d.t. 10 d. 100 fr. . . . —;— —%7 
— = —, ord Ina Š „p Zak. b 14 WŁA -WPREME "> = 
` Wiedeń z d t, 8 d. 1 aa aT Eara RE a 
Žyte wyborowe 65—67 średnie „ z k.t. 4 d. 100 A. (180—) 78—54 
ordynaryjne : k Petersburg z d. t 3d.100rB. . —;= mi" 

Jęczmień wyb. 79—85, średni ——— Papiery Państwowe. i 

ordynaryjny ———. l (za 100 rs.) | 
Owies wyborowy 70—73, średni 63—69 | Listy Likwid. Król. Pols. duże Shik —— 
ordynaryjny 56—62. » j małe 84— ~r 
Wyka. A Rosyje. poż. Wsch. 1 em. 100 T9. osad ole 

E e 3) 2 100 rs, 1 I" 

Groch wyborowy 76—83 średni ——— | > x 008 r= 100 rs, —;— EB 
ordynaryjny . a Rosyje. poż. Prem, z 1864r, 1 em. —— mu 


H P rd 1686 7. 2 sm, —— m>m— 
Bilety BaBku Fafńmtwa Ros. ] em. — — —, 


Niedziela: „Brahma.* | E Biji zięć Aa ŚĆ ahata 
Teatr Rozmaitości. JBządca doma, ezłowiek młody, 


Pralnia Bielizny 


n 5 A y d inteligent i imi 
: 3 èm., —— = B » X% « inteligentny 1 energiczny, obznaj mio- 
| gg » " „ 8 NU ZIE Zis: „Syn Giboyera. kładni IE dniaj j.a ade > 
i p ś4em — — =, r: Jatro: „Myszka. A ny dokładnie z przepisami policyjąe- przyjmuje wszelką bieliznę W 58 


| mi i sądowemi, poszukuje zarzgdu dn- . 3 
Sobota: „Francillon." mu większego. Prócz Świadectw jak |M| Kres prania wchodzącą i wyKORBy- 


Niedziela: „Nasi zięciowie.'—O pół. ||] PsJlepszych i rekomendacyj osób, wyso- a wa takową z najświęższą elegan- 


i : kie stanowisko zajmujących, na żąda- i 
nocy zaś podczas maskarady: „Wuja- nie słażyć może gwaranoyą yoten iN cyą po cenach jak najumiarko- 


a p » 
ta kole owa. e e . a a ę o — — 
orc wówaętrz. z r. 1887 82,40 mz 
Hfety Zast. Ziemskie 1 s. lit. AB 94,— —,— 


no» n ; —”- __..|szek Alfonsa." do wysokości 10 $ f z 

R > y e Lt B m << stawić prosze D Mie.  Redukopi y | vanszy ch. Rog Nowego Światu 

PE h —— —— Teatr Maty „Dziennika Dla Wezyetkioh“, Mazo- @ | Ordynackiej Nr. 14. 1995 

ań ., n 8a lt, A 98,— —— (przy ułiey Daniłowiczowskiej) wiecza Nr. 11, dla X —10,0600. 5 

SE no 8a BŁ —— | zis: |„Klopoty pana naczelnika" RAA 

" " U 4a lt A ZSŁĘ żę i „Grube ryby, = 

AA no dm iit B —— ——| Jutro: „Sinobrody.* 

4 7% » małe — — —,—| Sobota: „Kłopoty pana naczelnika” gps Wi Ik Ś + e 

31 69 n b B, Ët. AB 93,80 m i „Grube ryby.“ l R ż | 4 NA 16 2) wIato Wa Menażerya 
p °—— "»"| Niedziela: „Piękna Helena.“ Sh WY SNG K GR AIIL 


W w 
Liaty Zast. m. Warszawy seryi 1 98,— —,— 
x a m soryi 2 92,86 —,— 
A a 3 soryl 8 82, — Tyt 
eg s n seryl 4 ka | I 
| s 9 ið F Acie 
Gigi m. Warszawy doża r i a= — = 
mate.. OWE Wam . p ami) 


Listg Zastawne m. Łodzi ser.1 |. 84,— —— 


na rogu Żelaznej Bramy i Mirowskich Koszar 
Codzieanis przedstawienie i karmienie zwierząt 
o godz. 4 po poład. i b godz. 7 wieosór. 
Cena mieis: I-eze 60 kop., II 40 kop., III 20 kop. 
Z uszanowaniem zaprasza 


205-167 K. GRAKIE, 


DYSTYLARNIA PAROWA 


Początek przedstawień e godzinie 
71/4 wieczorem. 


W OGRZEWANYM CYRKU 
przy ulicy Ordynackiej 


POTE FEE = Jkantynśwski JN 


uet l m mae 
RA a...  — > — 
tisy Zast. B. T. Wz, Kr. Ziema. —— —,— 

s »  Wileńskie Ziem. dł. t. ——— —;— 


C S n- n- 


y. a 
p E R 
Sz 2 T > ŻE 
Sa .. Midi 
5: - wo p 
W. DO M 
à a O RU 


Między innemi numerami po raz 2-gi „Sen“ ZSEE ORAG BI | | : | A 
wielka norwegska pantomina w 2 aktach i 14 É: T W O FE ak R ż | 
obrazach układu pani Busch. Pierwszy wy i E UR e i Ę s 
stęo Miss Hildy w nadzwyczajnych produk- Po% STS p F F Ę i ; a 3 
cyach napowiatrznych. Żokej Marya Due. da fo DD „aw BI MS NY S b 3 hs 
Frant w wyż. szko!e przez panią Busch. Jazda Arek Boy z - 
konkurencyjna amatorów z nazrodą. Lomberg k aj ! gs GŁ z 
i Leidner atleci. Występ clowna Bessy- Stuzple W zę S p 1 


chasse z wolnej ręki przez 6 azgielskich koni GA) 
POTECA 


“OGŁOSZENIA. „Aipenkrauter-M: genbitter. 


"mma. 
» 


ADRPĘCNGNE 


9 p 2) kr. 4, e | PRZE 

-Wartość kuponu z potr. 5*/, 

Listów Zastawnych nowych . . 80, 

w Zastaw, m. Warszawy. . 187,8 
A a» Py Hoki A aaO 
5 wi jnych. . . 46.4 

Połycezka premiowa 1-ej emisyi . 2,6 

| ń 2-aj emisyi . 161,0 
Monety i Banknoty. 

Imperyały, Półimp. (1 em. n. nrz. n. nieurz. 
z d. 17 grudnia 1885 r.) - — ' 768 

Półimperyały stare , « . — ey 

Marki Niemieckie . . . — 461 


n 


DACHY Z2 
Nr) 28.47 
erai .+ "m 


SSR doj 
EMR: 


SME OREW 


mo "m 


1892 


Austryackie banknoty. . 78 Wi | ] Ę > — 
Franki e e . a ° Ó zaj: 87! | B 1 
Wartość rubla kred. w złocie — 66 4.8 © a A 
Kupony celne , , . . . z 150 w Sali Wiedeńskiej, w sobotę, przy Plasu 
|< Tiadkwiadwkiói kom Żelaznej Bramy. 152 


AW Y LIKIER BENEDYKTYŃSKI 
Z KLASZTORU. FECAMP WE FRANCY? 


Wyborny, wzmacniający, trawiący, wzbudzający apetyt. 


WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną 
stacyę telegraficzną a nie doręczonych 

adresantom z powodu złych adresów. 


Czasopismo miesięczne poświęcone hodo- 


Zkąd: Komu: se; > aai ; 
7 Konoto, LR. wli i opiece zwierząt domowych i poży- NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW 
onotopa Kaperski tecznych AE PSA 1 STY SOA AE 5 z. 
Z Moskwy Jofer dla Kiszyna (| VÉRITABLE LIQUEUR BÓNÓDICTINE | etykiety Szwonograniąstoj e 
\ f wychodzące pod ródakcyą A ykiety czworopraniastej u $ 
Z Biel Perimann Se || Marques déposées en France et à FEtranger || dołu każdej butelki zarniesz- 
» Ju i) ama Gie Ppena INY B a? czonej, i noszącej podpis 
Z Kijowa Rosenber i ma A A EJ | ma) Dyrektora głównego. 
5 > ZOPA Canh y: 8 g 
7 Kiiowa pes pomieszcza prace z dziedziny zoologii, psy- [e | DAY oz) Prawdziwy Likier Bene- 
a e 3 hologii zwierząt, podaje sposoby leczenia i 5 J A _ ZZ 00 jj d yktyński znajduje się tylko 
Z Wi komierza Lewia i zapobiegania chorob>m tychże; pomieszcza jj] w następujących skiadacn które zabowiązały się piśmiennie nie aprzeda= 
Z Tyflisu Sokolskim również powieści i nowelle z odpowiednią wać żadpych naśladowanych podobnych produktów : 
Z Chełmu Krutorożen (OE Bo gA z tui A PAIE Ast 
Z Petersbu . Gold 1 te d. Fismo LO duje je noeześnie 1 naukę i w Warszasie sprzedają: Stępkowski, Wierzbowa 9; Simon 
7 r 4: rga RA y sztand rozrywkę, a b;dąc organem także humani- i Stechi, Krakowskie Przedmieście; W. Ko:ecki, Leszno 15; 
zi | ilandan tarnej instytucyi jaką jest 4, Towarzystwo Kułskowski et Comp. Marszałkowska 181; Edmund Langner, 
Z Pabjanic Ermejer Opieki nad Zwierzętami, krzewi jego idee Nowo-Senatoreke: Karol Lesisz, K.akowskie Przedmieście 54; Aloxsandir Boquet, 
Z Moskwy Luerkens A sa E a się znajdować w rękach Hotel Rzymski 7; zyj Nick ape T ŻE a Ą Skoruppa 
i 'eki iście 19; Sowiński i Szule, róg Przejazd i liłogiej;, Wi. Noe 
$ EiS torad had PRENUMERATA: w War szawie półroczaie INR T ara 12:; Sch.oker i Zawadzki, Bzytorzka 24; TĘ gadysław Müller, 
Saorg racn ang , rs. l. rocznie ra 2.—Pocztą: półrocznie rs 1 róg Wierzbowej i Pl.cu Teatralnego; A. Roesler et Comp., Glektora!na 1; L. Gout, 
Z Rzyszczewa Konopacki kop 50. rocznie rs. 3. Plac Bankowy i Nowy Świat 37; P. Voigt et Comp., Bieluńsk. ©; E Szpą trowski, 
Z Charkowa Feoktistow bla członków Towarzystwa Opieki nad Podwale 8. 5 
zniża się cena roczaa na rs. 2 kop. 50. — 
Z Kangura Renceln Dla Zakładów dobroczynnych, Gmin i Szkó - pessars zzz nw OW Ry ÓAIĄ 
Z Belbeka Abla Matochin |łek na rs. 2. Ogłoszenia przyjmują się po ; a ARE ES, E E E 
Tris kop. 5 od wiersza. Przedpłatę i ogłoszenia | [$ Mamy honor podać do wiadomości public:nej, że niezależnie od prowadzanej 
Z Nieświeża Jankiel  Szapira przyjmuje Kancelarya Towarzystwa Opieki|f przez nas przy ulicy Królewskiej Nr. 49 hurtosej eprzedaży produktów wiej- 
' Bp pad zwierzętami, L:szno Nr. 2. — Można też skich, jakie nabywamy wpro:t od obywateli po stale psdawanych pr:ez nas ce- 
Z Kut pa RRAROWIE nrenumerować i w księgarniach. 134 nach w „Gazecie Rolniczej" i „Gospodarzu i Przamysłowcu', otworzyliśmy 
utna 1udor TET AEE a E z 
nik idei ch * przy ul. Marszałkowskiej Nr. 125 
Z Piotrkowa Ufnalski a Sk] d d . d t: li a 
0 Rostowa mad Den, Jarblamat R ep dla sprzedaży detalicznej 
"Z Nikolskoje Zadnieuliczonko s p | 3 p d firmą 
Z Radomia Baron Renne M Nadmiar kwasów żałądko» FE NAWE 
Z Dubna Bernard i wych. y AE 


Kwaś.: ama; w usiach, Ee 
pieczęyn: w gardla, nie» 5% 
strawneść spowcdowaną użyciem HE 
© zbyt tłustych pokarmów, hel Zo: $E 

a łądka, usuwa natychmiastowo uży - BRE 

a cie dwóch Pastylek digcatiw= p 
OM szych Mussynna, 

Wyłsaeczma hortowa i detali- 
czna sprzedaż w Laboratoryum W. 
Rnssraną ul Senatorska Nr. 10. Cena S|; 
$ pudełka 40 kop. z przesyłką na pro- $ 

wincyę, niemniej dwóch pudełek ra. 1. $ 
Adres: RussyaB, Warsza- EE 
FU w, ulica Senatorsca Nr. 10, obok SaF 
wa Hersego. 11: 8 


= UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ- 
I4 z wyżej wymienienych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- 
„gitymacyi. 

orga 


goli i solene, sery, wędliny iltlewskie, kenserwęt, soki, drób, 
zwierzynę it. p. oraz wpeęzywuze :Oodzienunych gstrze» 


po cenach targowych. 


Zakupując wyżej wzmiankowane artykuły bez pośrednictwa z pierwszych 
źródeł, jesteśmy w możności dostarczać produkty zdrowe i w wyborowych ga- 


+ |mapa >» .- 0: mA 


Teatry Warszawskie. 
Dnia 17 styeznia. 


Teatr Wielki. 

Dzis: „Cyrulik sewilszi" (występ 

Panny Elly Russel). E 
_ Jutro: „Hamlet.“ 
Sobota: „Aida.“ 


154 


UEEERRRRRERnG U nl 


ZNA ZANASAAA 


NA ROK 1889 
Wyszedł z rata i jest do nabycia w Redekcyi „Dziennika Dla Wszystkich oraz w Bzięgarniach i Kantorach póm perytdyezngch. 
| PĘD NE M SC: 


| Feliksa P..; O przedwczesnem siwieniu włosów na głowie, napisał 
| Dr. J. Pireus (przekład z niemieckiego}; Tajemnicze widzenia, we- 
dług podań bustoryi; Wystawy odbyte w Warszawie 1888 roxa; 
Wiadomości pożyteczne; Humorystyka, Małe nieporozumienie; Ma- 


Powitanie Nowego Roku: Witaj-że witaj (drzeworyt), Ewaąu- 
golie na wszystkie niedziela i uroczystości w roku 1889; Broki głó- 
wne; Zwroty kalendarskie; Święta ruchome; Suche dni; Cztery pory 
rokp; Wykład znaków kalendarskich; Zaćmienia; Chronologia; Dnie 
galowe na rok 1889; Dom Cesarsko-Rosyjski; Święta rzymskie po- 
dług gregoryańskiego stylu, prawosławne, wachodnio - katolickie, 
imiona słowiańskie, święta żydowskie, wschód i zachód słońca i ksią: 
życa, dłucość dnia i odmiany księżyca, tudzież kalendarz Notatnik; 
Wykaz alfabetyczny świętych i świąt na rok 18:9 z wyrażeniem 
dnia i miesiąca; Wykaz dni niedzielnych i świąt uroczystych w 
r. 1889; Wykaz odpustów i uroczystości w r. 1889 obchodzonych 
w kościołach Rzymsko-Katoliskich warszawskich; Parafie Rzym- 
sko-Katolickie w Warszawie. 


DZIAŁ LITERACKI. 
POEZYE, NOWELLE, FOWIEŚCI I OEOWIADANIA,. 


„Matko! ja łzy twoje zaniosę do Boga“, (drzeworyt); O sna- 
czeniu naszych imion chrzestpycb, przez L Sz. W.: L Słówko 
o zmianach w ogólności, II Imiona słowiańskie, III. Imiona nio- 
wieście, IV. Imiona biblijne i greckie, V. Diona łacińskie starc- 
żytne, VIL Imiona średniowieczne łacińskie, giermańskie i rezwaite 
inne; Mamo! opłatki! (drzeworyt); Kościół? w Irkucku (drzeworyt); 
Wigilia Sieroty (wiersz), przez Antoniego Pileckiego; Pierwsza pl- 
wiarnia piwa bawarskiego w Warszawie; Walka z wilkami; Gwia- 
zdy, opowiadanie pasterza, p. Daudet (przekład z frencuzkiego): 
Ksrtka ze starego kalendarze; Nowy Rok (humoreska), przez W. J.; 
Z picsrek sielskich (wiersz), Stefana Witwickiego; Dla czego 
(wspomrienie); Z pieśni Msrza Szaffy (wiersz), p. H. Nagiel; Idą 
matula (drzeworyt); Z bymzów rozpaczy (wiersz) H. N.; Ze „Swia- 
teł i Ciem'* Wiktera Hugo (wiersz), Cz. Korwin; Wybrzeża Pana- 
my (z drzeworytem); Pomnik Krzysztofa Kolumka (drzeworyt); Ja- 
kim kyć ma poete (z W. Hzgo), GRĄ, A. Pajgert; Wicek z Mię- 
dzypiasków (cbr. z życia wiejsk.),) p. Verum; Liczba siedm ped 
względem historycznym. 


DZIAŁ POPULARNO-NAUKOÓW Y. 
Z dziedziny wynalazków; Mróz i śnieg; O jąkeniu się, przaz 


CEER Ba dadyo 


pocztą za rewersem ‘posyika 


F A 44 


ORP 


40 


Ogłoszenia Orobne. 


ReX. died ZWT LA TACA KO ZZ POŁ © FO i Za ZEP A GEE 
xtystycznie upięte Kostumy, Domi- 


rekom 


tematyczne określenie; Ważna przeszkoda; W pewnej jadłodajni; 
Nasze sługi; Po bala nad Wisłą; Nie w pore; Na ulicy; PFrzeświade 
GZOBA. 


DZIAŁ INFORMACYJNY. 


Zakłady naukowe w Królestwio Polskiem; Instytucye Sądowe; 
Imstytucyea Fioansowe; Przepisy telegraficzne, Poczta; Tablica od- 
ległości od Warszawy niektórych miast Cesarstwa... Królestwa iza- 
granicznych; Ceny wekeli i papieru aktowege; Wykuz terminów lo- 
sowań papierów procentowych; Tabelka podręszna do obliczania 
procentów cd kapitału 100 ra.; 28 statystyki państw; Ńtatystyka 
uarodów w Buropie. 


DZIAŁ ADRESOWY. 


Władze duchewne i Kościoły; Władze Ministerstwa i Npra- 
wiedliwośei; Władze miejskie i policyjne; Władze i instytucye mi- 
nisterynm cświece1ia publicznego; Zakłady naukowe rządowe męz- 
kie i żeńskie; Zasłady naukowa prywatne męzkie i żeńskie; Szkoły 
rzemieślniczo-niedzielne; Salony Sztak pięknych; Konsuiaty; Za- 
rządy dróg Żelaznych i komunikacyj; Poczta, Teiegrafy, Telefon; 
Zakłady, instytncpe debroczyane i szpitałe; Redskcye pism pezyo= 
-dycznych; Hotele pierwszorzędne; Lekurze warszawscy, wetarynarze 

(> dentyści; Adwokaci przysięgł, ich pomocnicy i pełaomocnicy pry. 
| watni ożręgu Sądowego warszawskiego; Adwokaci przy sądach kon- 
systorskicb: Rzymsko katolickim, Pwangelicko-augsburskim i Re- 
formowanjzm; Pomocnicy prywatni i Komisarze przy szdzie ban- 
dlosym warszawskim; Notaryusza przy kancelargi hypotecznej sądn 
chręgowego warszawskiego, 1 przy kancelaryi hypoteeznych sędziów 
pokoju w Warszawie; Drogi żelazne i opłata za jszdę kolejami 
2elsznemi; Jaruureij Nowy podział miasta Warszawy na rewiry 
| kadone: Taryfa domów miasta Warszawy i przedriaścia Pragi; 
| Szczególne nazwy niektórych miejscowości w Warszawie; Ogłoszenia, 


BB w Warszawie, 
endowana. należy nadsyłać 
7i WD AGA SSA 


5, 


SA «-. *PMEGANA AA fa 


Kupno i Sprzedaż. | 


Fiywamy, wszcikie obicia meblowe fabr. 


KANWIE 


Doniesienia rozmaite. 


(szezęlnacie Warok. ZE: 


_ Skład Lamp 


„Union“ i „Błyskawicznych” 
Marszałkowska 132 


drugi dom od Świętokrzyzkiej 
dawniej Nowy-Świet 64 
poleca 


Palnik Oren „Colon! 


który jest bezwątpienia najlepszym z do- 
tychczas znanych, dający się zastosować do 
każdej stołowej lub wiszącej lampy bez 
przeróbki daje światło równe, nie drgające, 
a więc nie szkodliwe dla wzroku. Szczegól- 
nie polecić go można do zakładów rgkodziel- 
miczych i pracowni damskich. 

Skłed posiada również wszelkie przybory 
do lamp i przyjmuje reperacye. 97 


=— 


Wydawca: Piotr Noskowśski. 


LA Da, Okrywki, Subknie balowe wynajmuje 
Magazyn Michaliny. Micd>owa 6. 281-11 


Posady i prace, 
JZ OFgl i stelmach znający dokładnie 
A swój fach, żonaci, znajdą do większego 
majątku w Łomżyńskie, miejsce od kwietnia 
r. b. Bliższa wiadowość u szwajcara w Ho- 
telu Połskim. 95 


atrzebna jest zaraz panna do szycia, 

obznajmiona z krawiecozyzną. Wiado- 
mość w sklepie K. Karasiewicza, Niecała 
Nr. 12. 143 


RyGtrzebna jest preczka do pralni. 
X Wspólną 15. 151 
W)otrzevna jest drobiażddarka mogąca 
zarabiać od rs. 6 do ra. 8 na t, dzień. 
Ordynacka Nr. 14. 158 


Por zeby ucze do zakładu gzlan- 
teryjno-cukierniczego. S. Deniszczuk, No- 
wy Swiat Nr. 28. 484-157 


pe Śpiewn w kościele św. Antoniego (Po- 
reformackim) amatorzy i amatorki znają- 
ey i nieznający zasady a życzący nczęszczać 
regularnie, mopa się zgłosić. 000 


Druk Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11. 


E_3' Zawiercie, wielki wybor. Chodnik, kol- 
dry „najlepiej kupowcó“ w Głównym Skła- 
dzie Giełżynskiego. Marszałkowska 137. 

| 29 


abryka kwłatów sztncznych Maryi 
'Fitkał, Freta 32, w domu własnym. 
30 


;,Tamośniki, Okulary, oraz wszelkła wy- 
D W roby optyczne o 250/, taniej dostać mo- 
żna w magazynie QOptyczno-Chirurgicznym 
Jujlana Dreher, Szpitalna Nr. 6. Wszelkie 
reperacye przyjmuję. 32 


gN? ên» - Divine udelkatniająca płeć. 
WU Najnowszy produkt Laboratoryum Hysie- 
niczno-Kosmetycznego K. Rajmunda. Nowy- 
Swiat 15, wejście od Jerozolimskiej. 

33 


agiel nowego zystemu do sprzedania 
iYi z powodu zmiany interesu. Ulica Łucka 
Nr. 17. 101 


eble za bezcen! Garnitur czarny, orze- 


chowy, lustra, rozmaite inne meble, sza- 
fy, kredens, stół, krzesła, łóżka, biuro, szes- 
longi, firanki. Róg Chmielnej Nr. 37 i od ulicy 
Marszałkowskiej Nr. 108, m. 80. 156 


Äosrosenn lierzypoo. — Bapmapa 5 ABBapa 1889 roma. 


Jir do wydzierżawienia piekarnia wrag Z 
mieszkaniem od 1 (13) stycznia za nizką €e- 
nę w Jabłonnie przy oberży. Wiadomość tam” 
że w reBłauracyi. 96 


S| andel swój pod firmę Władysław Bier- 
Al racki egzystający przy uliey N owomiej* 
skiej, róg Podwala, obok kościoła Popaulit- 
skiego, sprzedałem, o czem osoby interesowa* 
ne zawiadamiam. Niecała Nr. 4, m. 11. 4 
155 


ia hydrauliczny Ignacege Wer- 
/ ydorffa i S-ki w Warszawie przy ulicy 246= 
tej pod nr. 5b-ym, urządza wodociągi, zlewy» 
waterklozety, pisuary, rury gavowe, wany 
różnych systemów, umywalnie i wszelkie ro” 
boty w zakres hydrauliki wchodzące z zasto” 
sowaniem się do obeenych wymagań techniki, 
po cenach możliwie nizkich. Gwarancya dwa. 
letnia. 000 


egarmietrz, Kazimierz Pospieszyński, 
VA Szpitalna 4, w Warszawie, kilkoletnt 
współpracownik firmy W-go Modro, przyj” 
muje wszelkie reperacye w zakres zegarmi” 
strzostwa wchodzące, po cenach bardzo 
kich. Gwarancya dwuletnia.. 


Redaktor: Hienryk Perzyński: __ 


